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Reakcyjne ucSiuialy sejmowe,
 X

„?atr y otyczni“ spekulanci.
Is tm ała  o d d aw ra  w  sforach pobtycznycli 

upliiia, ze hanki w arszaw skie są  tą zorgani­
zowany malią., k tó ra  dem oralizuje życie gospo­
darcze w państwem i jest jedną( z w alnych  przy­
czyn rozstroju; i ruinv; że upadek gospodarczy 
nie tyle z powodu wrogich inachinacyi zew nę­
trznych, de w w ew nętrznej destrukcyjnej ro- 
bocm m a swoje źródło.

Ludzie perfidni, in teresow ani oszuści, a za 
nimi prostaczkow ie ubodzy duchem  w skazyw ali 
n a  w m nvrh złego stanu  rzeczy, ze oni sa  daleko, 
abv odwróci. uwagę, w skazyw ano na winnych 
nieuchw ytnych, albo też, i to najchętniej, ua  
niezadowolone, bo cierpiące nędzę w arstw y ro­
botnicze. Każda w alka cennikow a robotników, 
najdrobniejszy s łreik ..ru jnow ał" pansiw o, ł y ­
p a ły  sio tyrady  pod adresem  robotników, jalo- 
gdyby cl z amatorstwr. strejkow ali.

Przychw ycone jednak pakiety pieniężne, w r 
Syła.ie d la  spekulacyi zagranicę, lub do u Ja t>  
ska, gra banków  na zniżkę m arki polskiej, a 
nadto rzucenie się niem al w szystkich instvtucyi 
bankow ych w yłącznie do handlu , oto część s tra ­
sznych przyczyn groźnego w ewnętrznego po­
łożenia.

Dziś żaden przem ysłow iec, czy innv produ­
cent w banku na uczciw ych w arunkach  nie do­
stan ie  pożyczki, aby  mógł rozpocząć tw órczą 
prauę, bo olbrzym ie kapitały  banków rzuciły 
się do handlu, aby tą  droga zdobyw ać lichw iar 
skie zyski Dzięki też bankom  handel paskarski 
mógł przybrać tak .horendalno rozm iary.

N ajbardziej szanow ane L-m y bankow e w iodą 
prym  w spekulacyach, wobec których te z czar­
nej giełdy są  niew inną zabaw ką. A przychwyj- 
oone na oszustw ach banki warszaw,skie, posu­
nęły się tak daleko, że chyba naw et w Polsce 
znajdzie się n a  nie odpowiedni krym inał.

Zwrócić też należy uwagę, że jednym  z 
^ych banków  jes t „kupi^ctw a polskiego’, drugim  
znany dom bankowy N atansonów , którzy swrego 
reprezentan ta mieli naw et w śród dygiiiiarzy sa ­
mego m inisterstw a skarbu. Naw iasem  w skazać 
należy, że judną z ^przyczyn ustaw icznego po­
d rażan ia  papieru gazetowego jest, że ów dom ban 
trowry, cieszący się specyalną protekcyą czvn 
ników rządow ych, zainteresow any w kilku fa ­
brykach papieru, śrubuje ceny za zgodą rząau, 
widocznie w tym  celu, aby zyski z tego przedL 
siębiorstw a dorów nały dochodom  z g.ełdowych 
spekulacyi.

Nie k ry ją  się też żydow scy paskarze z o- 
uiiiią, że najin tratn iej handlow ać i spekulow ać 
można z narodow ym i dem okratam i, bo i dużo 
się zarabsat i Drzed zastosow aniem  kodeksu kar­
lego m ożna być bezpiecznym.

Gdy b iurokracya bierze suę do prow adze­
nia życia gospodarczego, nie m ożna się wiele 
dobrego spodziewać, ale wobec takiej m oralności 
sfer, od którycli m ożność życia społeczeństw a 
■caldży. czyżby nie było zbrodnią, czy nic byłoby 
wydaniem  n a  łup  bezbronnej ludności, gdyby

■SSlicno^e na d u życia  bsnkftw m a rs z .
WARSZAWA, 4 lutego (tel. wł.) W czoraj 

popołudniu rozpoczęła się  trzecia rewizya w 
Banku Kupiectw a polskiego. Rewizya trw a ła  do 
świlu

Spraw a Banku Natanjaona o nieprawne prze­
syłanie w aluty zagranicę o d esłana zosta ła  do 
prokuratory i. Sprawa przedstaw ia się następu ją­
co: IV związku z odkryciem , że n iektóre banki 
warszawska© i ich  filie gdańskie w ysy ła ją  pie­
niądze za granicę przyłapano 31 g n u ln u  uli r.

na poczcie kilkanaście przesyłek w artościow y h 
przesłanych  przez Bank N atansona pod adresem  
szw ajcarskiego Banku związkowego w Bazylei. 
P rzesyłki te • zaw ierały  700 listów zastaw nych 
w artości pó łto ra  mi om a rubli i 4000 rb Poni:- 
waż przesy łka papierów  w artościow ych zag ra­
nicę jes t zakazana, spraw ę odesłano na drogę 
sądową.

~ Jutro m inister skarbu m a złożyć w sejmie 
oświadczenie w tej spraw ie.

N aczelnik  Pbłsu Iski w  P a ryżu .
PARYŻ, 4 lutego (Pat.). W  zastępstw ie p re­

zydenta republiki francuskiej pow itał m arszałka 
Piłsudskiego na dw orcu gen. Lassen Na powi­
tanie m arszałka Piłsudskiego przyb^fi na dw o­
rzec północny prezydent m inistrów  Rwand oraz 
m inistrow ie B erthou i i.u sthau  W  południe 
msuazidek P iłsudski złofy1 w 'zytę prezydentów i 
republiki, a po 12 tej zaś M illerand w tow arzy­
stwie gem Lassena rew izytow ał P łsudśkiega. *“■* 

FARYŻ 4 lutego (Pat) M arszałek P iłsu d ­
ski ud a ł się w tow arzystw ie gen. Sosiikowskie- 
go i Rozwadowskiego o godz. 3-cicj pod Luk 
Zwycięstw a, gdzie straż republikańska oddala  
mu honory. M arszałek złożył dw a wieńce, je ­
den z białego bzu a  drugi z czerw onych róż, 
ze w stęgam i noszące ni i nap is: „Piłsudski żo ł­
nierzom francuskim, poległym dła tryumfu Spra­
wiedliwości, na grobie nieznanego żołnierza". 
Kiedy m arszałek  odkrył głowę, rozległy się grom 
kie okrzyki Niech żyje Polska, niech żyje Fran- 
c y a 1 Okrzyki trw ały  aż do odjazdu m arszałka.

PARYŻ 4 lutego (Pat.) Po uroczystości od­
bytej przy Łuku Tryum falnym , m arszałek  Pił­
sudski ud ał sio do poseh tw a . gd*>e p rzy ją ł de- 
legacye polskie, między innerm delegacyę Pol­
skiego Komitetu Obywatelskiego, który  na jego 
ręce złożył sum ę pół m ihona m arek, tebraną 
we Francyi na  Polski Czerwony Krzyż. Pani 
Szeliga ofiarow ała Naczelnikowi sz tandar wol­
ności w eteranów  z r. 1863, przyw ieziony przez 
ostatn ich  powstańców z  Polski do Francyi 

PARYŻ. 4. lutego. (Pat.) Marsza-ek Piłsudski 
udał sie w południe do pałacu. Elizejskiego, gdzie

u wejścia powitali go dyrekior protokołu, gen. Las- 
ppn, i oficerowie kancelarył workowej. Honory wo, 
skowe oddał batalion 3-go pi p., k.óry wystąpił ze 
;ztandareni i łmizyką Jia ( zeje. Muzyka odegrała hymn 

.airodowy potsk.. Prezydent Milkuand wyszedi ną 
przeciw Piłsudskiego, aż do przedsionka pałacu i 
odprowadził gości i do salonu posłuchań, gdzie dnrżl- 
azy czaa r izmawraU. Przed opuszczeniem pałacu eb- 
zejskiego marszałek Piłsudski odbył pił^glącl wojsk, 
oddających honory.

Millerand rewizytował następni* Naczelnika Pań­
stwa, Który wyda* śniadanie dia ścisłego kółko. Na 
śniadaniu byli obecni Panaileu, Zamoyski, Weygand 
Henrys, gen Poniatowski, pułk. K isprzydkl i i.

PARYŻ. Iłavas. N\i obiedęie wydanym  na 
cześć m arsza łk a  P iłsudskiego w  pałacu  Elizej^ 
skini, M illerand wzniósł loast na cześć trądy  cyj- 
uej przyjaźni nnedzy Poi >kąj a  (P rancyą, i ń św i.c f  
czył, że w ezeł łączący F rancyę z Polską jest, 
jedną z najw ażniejszych gw araneyi pokoju w 
Europie W odpowiedzi swej pow iedział P ił­
sudska m iedzy innem i, że P olska tost św iadom ą 
swej masyi pokojowej i k u ltu ra lre j. k tó rą  daje 
jej położenie w  Europie w schodniej, a która 
odpow iada m isyi francuskiej n a  Zachodzie, W i­
dzi on w  owocnej w spółpracy obu państw- gw a­
ra n c ję  d la  pewność-' i w zm ocnienia panow ania 
pokoju w  Europie.

PARYŻ. (Pat.) 4. lutego. W czasie wzyjęć w 
poselstwie, marszałek Piłsudski przyjął równi-* de* 
łegacyę szkoły polskiej banniolslkiej, Instytutu P - 
steura, i Stowarzyszenia downych uczniów szkół 
lwowskich.

„inieyatyw ie pryw atnej" pozostaw iono w szystko.
Rząd nieudolnie usiłow ał położyć rękę na 

w alutach obcych przez stworzenie centrala de- 
waz, ale iakiź wów czas krzyk pow stał w śród 
„znaw ców ” i interesow anych, aż wolność do­
prow adziła do skandalu, który nie powinien m i­
nąć bez przykładnych następstw^. Rząd, m in1- 
sterstw o skarbu m usi położyć na spekulacyach 
walutowwch ciężką rękę, jeżeli nie chce, aby 
jego pieniądz me sta l się zupelnem  śmieciem, 
jeżeli nie chce dopuścić do tego, aby na teryto- 
l yinn państw a w szystkie posiadające jakaś war- 
lo*ć transakeye odbyw ały się tylko p.oniądzem  
zagram cznym .

A już za  ziemię żąda się zap ła ty  w dolar 
lach , naw et pogardzaną daw niej świnie, dola­
rami ozłacać trzeba .

Dornorabzacya. w w arstw ach  „górnych” do­
sz ła  już do najgłębszych nizin, a  nieszczęściom  
bedzie, gdy ten  rak  nagm innie l&ię rozszerzy, gdy ż 
to zaprow adzi nas do zupełnego zdziezema.

Gromailzącc się u jednych nadm ierne boga 
ctwa n -  tle powszechne^ nędzy, każdem u ro zsą­
dnem u m uszą otw orzyć oczy, że ta  przepaść 
przeciw ieństw  nie prowadzi do załagodzenia kon­
fliktów. Tylko żelazna dłoń, kładąca k res roz 
w ydrzeniu, pogoni za łatwym  zyskiem, może 
zaponioaz katastrofie.
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Z SEJMU.
DnUzy ufąfl posiedzenia z d 3 lutego
WARSZAWA, 4. 2. (Pat.'). Na \vczoraj;,zem 

posiedzeniu sejm u w ciągu dalszym , odnośnie 
do spraw ozdania kom isji konstytucyjnej, doU 
csąccgo ustanow ienia ordem  ,,Białego O fta“ i 
„Bene M eręnti“, p. Dubanowicz komunikuje, żc 
kom isja  przeprowadzeniu pew nych zm ian w 
projekcie rządowym  o orderach, uznała  go za 
celowy. Zm iany dotyczą za o s trz a n a  klauzul 
prawnych przy składaniu kapituły, oraz zm iany 
nazwy orderu  „Bene MerenÓ" na „Poionia re. 
słih ita". Mówca wnosi przyjęcie hstawy.

P Liebermann opowiacfa mę przeciw  przy­
jęciu ustaw y, uw ażając wprow adzanie orderów  
za sprzeczne z artykułam i projektowanej kor*- 
stytucyi i krydykuje argum onta projcklu rządo­
wego o orderach.

izba przyjęła obie ustawy o orderach w 
drugiom czytaniu W skutek opozycyi 30 posłow 
trzecie czytanie odbędzie się na posiedzenia dzi­
siejszym

Posiedzenie p ątkowe
WARSZAWA. (Pat.; 4. lutego Sprawozdanie z 

205 posiedzenia sejmowego, odbytego w dniu 4. lu­
tego 1921

Pierwszym parmciem ooraa była
■prawa ziem » scłtotiuich 

P Luteslawrtd wywodził o  potrzebie "Regułow»
nla spraw wschodnich.

P. Osleisl zgłasza poprawkę do ort 5 , precy­
zującą >ego brzmienie, a dotyczącą zr.ieci-enn. w szyst- 
tódi wyjątkowych ustaw i rozporządzeń, niekorzy­
stnych. lub dających ptzjrwileje którejkolwiek bqdź 
narodowości lub tez wyznaniu, oraz do art. 9. uzu­
pełnia'ąca jego brzmienie Po 23rłosz*niti przez p 
W«ądal.r.skie^o dndatku do art 5., p. Ziemię dki za- 
zn&osa że •oeyaiiś©i nl« będą (glosowali przeciwko 
ustawie, jakkolwiek nie jest ora Oostateczncm -ozwią- 
zanietn zagadnienia organlzacyi p»*stwowej kresów, 
« poddaj* krytyce postępowania rządu wobec ludno­
ści ukralitekis^ i białoruskiej, Socyaliści zatem ne gp- 
izą się na ten system polityczny i rac- wezmą udziału 
w głosowaniu nad ustawą.

Po przemówieniach posłów Walerona i Ufyn- 
barma minister Skulski" zaznacza, że co do zarzutów 
p Zicmłfaaegu, rzad będzie się starał, tfby inte­
resy kulturalne, oSwiatowe i religijne były szano­
wali*;, i by równouprawnieni" oyio przeprowadzo­
ne Jeżeli jednak chodzi o  tendeneye s?.pararystyczne 
niektórych grup tej ludności, to one bezwarunkowo 
tolerowane nie beda Rzad bedL/ia wj.a|ał pt-zeświatf. 
caełtłe, że szanując odrebn iści kulturalne, twardą no­
gą stoi na tandyrfj ziemiach i Zwalczać bedzie wszel. 
kie tendency* -separatystyczne.

P. Mattefffwicz polamizrując t  p. ZiemięcMm, oś- 
wiaocza, że  -a datetco Idąca pobłażliwość wła-iz 
dla i-mdenryi oropegowanych przez tallde pisma kre­
sowe lak n. p. „Wperedf* i i. esjt niedopuszczalna, 
sowę jdt n. p. ^Wpiwedp i 1. jest niedopuszłozalna 
wie me Btnteje, językiem zaś jej potocznym |eat ję­
zyk rosyjski, <w>dcjz«>s gdy większość biaiorwnow  
nie chce pouyłać dzieci do szkół biaroruakich, a 
tyifco do polskich.

Nastcpnie Izba przyjęła w trzeciem czytaniu bez 
rozprawy, obie

ustawy orderowe 
Przystąpiono do głosowania nad 

art, 39. Konsiytucyl 
i po odrzucenia zgłoszonych poprawek przyjęto 
w imieomen. glosowaniu 185 głosanu przeciw 1 
w brzmieniu proponowanem przez komlsyę. O g. 
2. zirządzono przerwę do godz. 4.

Po wznów ipniu pu. (edzenia o gudz. 4. min. 15. 
Izba pczyotąpiM ao dalszych obrad natT komtytu- 

i
przyjęła art 10, 41 1 H3. *

w bizmienhi froponowoitem przez komisye. Przy art. 
43, gtoszącym, ze prezydentem Rzeczyp-wpoMtej może 
być wybrany każdy obywatel państwa, który ukoń­
czy* 40 lat życia, przyjęto poprawkę klubu nar. 
chrzęść, robota, ,zupełnlajacą ten artykuł nlówatri:

„FoL* ł katoWC. Poprawkę przyjęto 189 głorarpi 
przeciwko 134.

Przyjęto następnie ,.rt 44 i 45 z poprawką p 
Kędziora, że prezydent podpisuje ustawy wri z z 
odnośnymi intnistrand i ' zarządza ich ogłoszenie w 
dzienniku ustaw.

W datszym ciąga przyjęto artykuł 46 i 47 z po­
prawką Z. L. N., ze prezyoent nie może sprawować 
naczelnego dowództwa w czasie wojny. Uchwalę tę 
powzięto 172 głosami przeciw 171.

Następne artykuły, aż do 70 przyjęto w  brzmieniu 
propunuwanem przez komru,yę

Przy art. 70. odrzBc-uoo w  głosowaniu przez 
drzwi poptfaW&ę P. P S. * zafcozke pracy tarobkaw-ej 
dla dzieci pan zej lat 15.

Poaostały ustęp ort. 70. przyjęto a poprawką 
p. Szybilly, wprowadzającą Izby rzemieślnicze.

Przy głosowaniu nad artykułam i rozdzia­
łu 5{-go a rt 95. przyjęto podług poprawki p. 
K rom ku w brzm ieniu : „Praca jako główna pod 
stawa bogactwa RżeczypoapolitPj pozostawać ma 
D0(f szczególną obroną iiahstwa. "Wszyscy oby­
w atele m ają obowiązek w łasną p racą  przymna- 
żać w artość dorobku przyszłych pokoleń i po­
dnosić ogólną w artość m ajątku narodow ego/ tak 
m ateryninego jak  i duchow ego".

b o  art 101 przyjęto poprawę, w edług której 
w  razie rew iz ji lub aresztow ania polecenie rzą ­
dowe pov\inno być doręczone najpóźniej w cią­
gu 48 godzin, a nie, jak proponow ała kom isya 
w ciągn godzin 21

Przy art. 103 odrzucono poprawki P P. S. 
i p K iernika oraz popraw kę p. Osieckiego. <)- 
drzucono także wniosek odroczenia głosow ania 
i przyjęto art 103. Przy art. 104 o nietykalności 
m ieszkań w niósł p Kowalczuk im ienne gloso­
wanie, co poparł także p. 'Barlicki. Przy /a rzą - 
dzonem im iennym  głosow aniu przyjęto art. LOl 
1 105. —

N a tern przerw ano obrady nad konsty tu ryą  
i przystąpiono do sprawy udzielenia rządowej 
gwarancyi w w ysokości 2 milionów ft. szt&ri. 
dla łnstytnoyf rolniczej. Ustaw ę przejęto  jedno­
m yślnie

Następne posied-en ie  w sobotę. Na pier­
w szym  punkcie porządku dziennego sprajva na­
głego wniosku p. Ztfyórshiego co Jo  sp< kułacy i 
nicK tór’ch banków  W arszawskich ce la n  nbn,- 
żenia kursu w aluty polskiej.

Przejazd Naczelnika Państwa przez
N ie m u y .

BERLIN. 2. lutego. Rząd n emiecki niesp< izu*- 
wanie w  outitniej chwili osobny pociąg Nac^Inika 
skierował nie plam, Berlin, Iocz przez Kottou* i 
Italie, Biwocząc tern zamiary zbiorowego uroczyste­
go przyjęcia przejeżdżaj ąoego Naczelnika przez na- 
s5zą liczną Polonie berlińską

Wobec tego wyjechała aa Kottbus wczoraj wi«. 
czoreni aeiegacya, by w  ś-odę rano złożyć hołd Na­
czelnikowi. Delegacyę tworzyli przedstawiciele po­
selstwa i Jtoiisulatu, organizacyi wychodżetwa pol- 
skiegjo i koresj ondcnci kilku pism warszawsliich, mię 
dzy nimi „Robomika".

O óstnej min. 40. zajechał jjudąg Naczelnika. 
Berliński charge d'afaires Wysocki, który wy^ółttl 
na spotkanie Naczelnika ao granicy 'niemieckiej, w  
inJemu Naczelnika zaprosił dełegui yę do saloncwego 
wagonu, by powitanie odbyło się niejako na gruncie 
polskim. Po przedstawieniu wszystkich czljnicow de- 
legacyt prezes Komitetu N-rodowego w  Beninie Zie- 
towrfu i prezes Towtirzystwa Górnośląskiego Lod- 
w ala 4, witali Naczelnika, yóczem panna Steińrfia, 
córka prezesa sokolstwa, imieniem azlaiwy polskiej 
yręczyla Naczelnikowi kwiaty.

Naczelnik dziękował serdecznie, poczęta 'dowia­
dywał aię o naszej kolonii beWiu^kkQ ł o stocuiikach 
W Nlemczecn. t\aczcitiK byi w mundurze m<—szał- 
KowsK.m z oznakami orderu Orla Białego. Tou arzy. 
szyli przy przyjęciu miii Sapielia, p. Przezdziecki 
i adjutarwi.

Po polgodzinnnn postoju pociąg Naczelnika ru­
szył w dalszą diogę

PARYŻ. 1. lutego. Telegram „Robotnika" do­
nosi: 1

W związku z przyjazdem Naczelnika Państwa 
do Paryża, wrogie nam żywioły, o przedewszystkiem 
afery czeskie i rosyjskie rozpoczęty krecia rebotę, 
zmierzające do osłeLienia znaczenia podróży Nacz, 
Państwa, i y/prowadzenia dyson msu do uroczyste,gu 
przyjęcia, jakie Francy a przygotowuje.

W dzienmlto „Paru Midi" ukazał się jadowity 
artykuł, którego autor obawia się, aoy PoLka nie 
pociągnęła Francyi ku przepaści na skutek obłą­
kanej zagranicznej polityki Piłsudskiego.

„Joumai" p;sz e : Granice nakreślone orzez trak­
tat ryski są podobne do ruchów pi,anej KODiefy. 
„Journal" oskarża również Piłsudskiego o to, że w! 
osobie Żeligowskiego stworzył swepo d'Arniunzio.

Dziennik wyraża u końcu przypuszczenie, za 
Naczelnika Państwa oczekuje w  Paryżu rozczarowania.

■Delegaci lite w scy  i
WARSZAWA, (iek wł.) 4 lutego. Rząd liłew 

ski zaproponow ał rządowi polskiem u aby roko­
wania polsko-litewskie przenieś-' do bondynu 
Na tę propozvcyę rząd polski o d p o w rd z ia ł ko it--
n ^ H H B m n g n n K n B i i i i m i i i  H f  a m

spuścili K a e s za w ę .
p.opozycyt,, al*y rokow ania przenieść do Rotcna 
Ponieważ lalw a aotycbcza3 nie daiu odpowie­
dzi, dwaj delegaci litewscy opuścili dziś W a r­
szawę.

Pom oc dla
WARSZAWA. 4 lutego. Pat. Rada m inistrów  

na posiedzeniu z dn ia 2 bm. rozpatryw ała sjira- 
wę przyjścia z pom ocą ro ln ictw u w nabyciu  
zboza siewnego i upow ażniła m in istra  rolnictw a 
w porozum ieniu z m inistram i aprow izacyi i sk a r­
bu do zakupna zboża siewnego jarego. Zarazem

ro ln ik ó w .
upow ażniono m inistra  skarbu  do w yasygnow a­
nia m uiistcrstw u ro ln ictw a sum  potrzebnych  na  
pomoc rolną wiosenną, w g ra ircacb  k redy tu  
projektowanej nsławy o pomocy ro  nej jakoteż 
na poczci kredM ow przyznanych w ustaw ie o 
pom ocy rolnej osadnikom  żołnierzom .

(He interpelaey) wniesiono do Sejmu.
WARSZAWA (teł, vfł.) 4 lutego. Prezydyum  

Rady m inistrów  przedstaw iło statystykę w nie­
sionych do sejmu intcrpelacyi. Dotychczas w nie­
siono 865 in lerpetacyi nu k tó rt do stycznia 
br. udzieleń© 610 odpowiedzi. Reszta intcrpcia- 
cyi w opracow aniu  19] interpeiacyi wniesiono 
do m in. wojny, 115 do m in. spraw  wewn., 71 
do m in. aprow., 54 do m in. skarbu, 39 do m in 
kolei, 26 do m in. oświaty. PPS w niosła 165 
in terpe lacji.

\  —-000—

Umowa rządowa w sprawie budowy 
wagonów kolejowych.

WARSZAWA, (teł, wł.) 4 lutego K om itet 
ekonom iczny Rądy M inistrów  zatw ierdził um o­
wę z zak ładam i ostrow ieckiem i ń a  b u  lowv 20 
tysięcy wagonów.

Roboty m ają hyc ukończone w ciągu 10 lat.
 <4t-99--

2  IRLANDYl.
LONDYN, (Pat.) 4. lutego. Reiter. W hrabstwie 

Cork znaleziono zabitego dzierżawce.

C0105SEU.T codziennie o eodz. 7*30 SsRŻACYINI PROGRAM! THE l.EY GHTONS, Vez m  globule. FUTERM4NI. 
"wat iz ir iw ifu r tr  0»AF KAROLY, iąrzyska lak rskic BALET. -  i WOWSK- OtODOMÓR. f irsa 
MICHALSKA, EDDY I HEDDY, MARKOWSKA, 12 NOWOŚCI. -  W nLa*,elę i lwięta 2 przeJbtawieuia 
o godzinie 4 tej i 7-33. — B.lety wcześniej do naby ia w składzie papieru S. Gadr :la. uegioncw 3.



kr. 31

A r y 8to k ra cya
Tow. oosel N iedziałkowski, k tóry  świeżo 

w ró d l z Paryża, takie w rażenia ogłasza w „Ro­
bo tm ku“ :

W ciągu ostatm cn  kilku tygodni, poprze­
dzających zw ołanie R ady Najwyższej, rząa nie­
miecki doprow adził sw ą akcyę w sprawie G. 

■:Śląska do napięcia w ięcz olbrzym iego. P ism a 
francuskie i angielskie zasypyw ane były  komul- 
nikam m i i depeszam i przeróżnych „b iu r" , ,,agen- 
cy i‘‘, „korespondentów  pryw atnych". Deputowa­
ni otrzym yw ali pocztą dziesiątki m cm oryalów  
i no tatek  z cyfra.ni mniej lub wlecej ścistem i, 
i  dow odam i że jedyn ie  pozostaw ienie ziemi ślą- 
sfaej przy Niemczech umożliwi zapłatę odszko­
dow ań wojennych. W skazyw ano głośno osobisto­
ści, /jed n an e  d la  tej myśli, szeptano o rewelas 
cyach, jak 'o  poczynił sekretarz Lloyd G eo/ge‘a 
pew nem u wybitnem u dziennikarzow i parysk ie­
mu, o niciach intryg, k tó ra  ze w szech stron 
o toczyła prem ierów  ententy. przenikając naw et 
do życzliwego Polsce otoczenia p. A rvstydesa 
B rianda.

Z aś w m urach poselstw Rzeczypospolitej 
panow ało dunm e m ilczenie. W Londynie w grury- 
cde rzeczy nie m iał kto mówić. Książę Sapieha, 
jako m inister spraw  zagranicznych, „nie zna­
lazł nikogo, Ktoby go zastąp ił jako ambasa-i 
dora. P. Ciechanowski radca legacyjny, w łaśnie 
s ię  ożenił i w yjechał w podróż p o ś^ b n a , Je ­
den z dw óch sekretarzy  gdzieś zniknął. Ten 
d rug1 — samu trak pozostały  n a  stanow isku — 
m u sia ł tedy odgry wać rolę nieobecnych swoich 
szefów i podw ładnych

W Paryżu siedzieli w szyscy na m iejscu, to 
znaczy w  salonach urystok iacy i legitymistycz- 
7«sj albo orleanistycznej i w  b iurach poselstw a 
przy &v. Kleher, a liśc  życie polityczne stolicy 
św iata  kroczyło w łasnem i drogam i, zgoła nie- 
zrozu-miałemi ani d la  hr. M aurycego Zamoyfi 
skiego, ani dla radcy, eks-konsula p. Jurystów  
skiego, ani d la  czerpiących w iedz" z kolumn 
„AcUon F rancaise"  niższych urzędników.

A m basada bowiem Rzeczypospolitej polskiej, 
przeznaczona dla najtrudniejszej fu n k c ji dyplo­
m atycznej, d la bezpośredniego kontaktu  z k ie­
rownikam i m ocarstw  zachodu i ze zm ienną, jak 
r>ogoaa m arcow a, opinią publiczną F ran c ji, prze­
siąknięta jest atm osferą dziwną, niepojętą. Naj­
dokładniej może przedstaw i ją  obrazowo sche­
m at następu jący : Hr Zam oyski żywi podobno 
zupełnie szczere przekonanie, ze 011, pun z p<> 
nów, robi zaszczyt i łaskę różnym ’ P iłsudskim  
i W itosom, zgadzając się być ich’ przedstaw icie­
lom Tam, gdzie jest łaska, nie m a obowiązku.

ft RAmRT. 68

ZB CESf3R7.fl...
FRAGMENTY ŻYCIA POZAFRO NTO W EG O .

R ekrut n ie  zdaw ał soDie jednak spraw y, 
że jest w najbezczelniejszy sposób eskamoto- 
wany, łudząc się  dziecięco, że to w łaśnie jego 
łapówka odniesie ten lub ów skutek; że zjednał 
sobie tego lu b  owi go w szechw ładnego przeło­
żonego w rodzaju Choauczka

Nie w iedział biedak, że jego papierki 2-ko- 
ronowe były d la takiego frajtra  dozorującego 
goienia w1 kazam atach lanowskich m ikroskopij­
nym atom em  tego, co już tenże zagrabił w  czasie 
owego dozorow ania; że tenże fru jter nie zapas 
m iętał solne naw et tw arzy jego; że naw et nie 
zw rócił uwagi n a  zbr żaiącego się z b ijąctm  
Jercum rekruta, który z uszanow aniem  w tykał 
w  o g rn n n ą  łapę swój ciężko zapracow any grosz.

Ka;.dy prawie z rekrutów  uw ażał się za 
ogrom nie sprytnego, że pojął ukrytą intencję 
w słow ach golibrody i że udało mu się tak dy­
plom atycznie w epchnąć w rękę fra jtra  2 korony, 
czem uchylił <ńę już od jednej srodze nakazanej 
powinności.

— Ha. jeśli tak dalej pójdzie — m yślał 
niejeden ió ż o w o  — to kto wie, czy się  z wojr 
ska całkiem nie „w ykręcę"!...

W m iędzyczasie golibrodzi stali S'ę mniej 
wybredni w ocem aniu klijentów , gdyż mntej- 
aifOR] 00 dnnnego oznaw aii Bk „bardzo  dolir

„DZIENNIK LUDOWY"

w  d yp lo m a c ji-
Ot m isya m agnacka z  XVII. czy XVIII. sfulec.a^ 
I ten punkt w idzenia udziela się odrazu pod1-, 
władnymi urzędnikom  do woźnych wdączme. Po­
czątek człowieczego rodu — to baron. W szyst­
ko, co stoi „n .żej"  w h ierarch ii towarzyskiej, 
stoi tern sam em  poza naw iasem zaiteresow ania. 
A ponieważ przodujący politycy francuscy  nie 
posiadają  tytułów’, ani naw et tarcz herbowych, 
zainteresow anie ze stiony  członków poselstwa 
polskiego ich działalnością, zain iaiam  i planair.' 
jes t zgoła zmkome.

Hr. Zam oyskiego zn a ją  zapew ne kelnerzy 
w ykw intnych restauracyi, zn a ją  zaciszne pałace 
z boiile' rd St. Germain. Niewiele w .edzą o nim 
m inistrow ie, parlam entarzyści, politycy i dzien­
nikarze. W ymieńcie w rosroowie — m e mówiąc 
już o socyanstach  — z członkam i frakcy. ra 
dykalno - socyalistycznej albo lewicy repuoli- 
kaósldej czy inne,, grupy dzisiaj rządowej, nazw i­
sko polskiego am basadora  albo radcy  legacyjne- 
go, prawdę zaw sze otrzym acie odpow iedź: „nie 
znam  tych panów "; „nie w idziałem  ich nigdy". 
N atom iast poseł czecho słow acki jes t na  przy­
jacielskiej stopie ze wszystkim i deputowanymi, 
którzy należą do parlam entarnej kon.isyi spraw 
zagranicznych, byw a u wodzów rozm aitych grup 
i frak c ji, u trzym uje z nimi s ta łe  stosunki. P. Za­
moyski znajom ości ma bardzo m ało i nie lubi 
zaw ierać nowych. 0  ile posiadałby chyba utarte  
ścieżki do gabinetów  w rodzaju de Broglie czy 
D nfaure'a, które rozpoczynały ongi e rę  trzeciej 
Republiki, o tyle podwoje Bi landa i jego p rzy ­
jaciół, podwoje wolno-m ularzy, radykałów  1 an 
tyklorykalów , podwoje m ieszczaństw a liberalne­
go są  przed m aguate/n polskim zam knięte. Tym 
ludziom brak poprostu jakichkolw iek punktów 
stycznych, brak  wspólnego podłoża psvcholoł- 
gicznego.

A św iat nauki francuskiej? profesorowie 
Sorbony, uniw ersytetu, członkowie Akademii? 
'„Znam y i spotykam y" — mówił mi słynny  hię- 
storyk, prof. A ulard — „przedstaw icieli Cze­
chów, S łow ian Południow ych, F inlaudyi, Łotwy, 
Gruzyi- Polakow nic |  w idujem y" Wiem, iż w 
ciągu pierw szych ośm iu dni urzędow ania Brian- 
da, w przededniu konferencyi paryskiej, gdy za­
gadnienie Górnego Śląska wisiało — że tak 
powiem — w powietrzu, p.' Zamoyski nie osiąg­
ną! czy nie próbow ał osiągnąć ani jednej roz­
m owy z francuskim  prem ierem , am basador zaś 
Czecho 'S ło w ac ji — według relacyi pism  — 
trzykrotnie z nim w spraw ach, obchodzących 
jego kraj, konferow ał. Ale am basador Czecho­
sło w ac ja  zalicza sie  w raz z m inistrem  Beneszem

katnego" i tern sam em  zw racali jego uwagę na 
,.n ien atr/ąceeo “ fra jtra , którego łapa kurczowo 
chw ytała w rzucane pieniądze.

W drugim  końcu wozowni, wśród powodzi 
krótko uciętych włosów najrozm aitszej barw y 
zaścielających podłogę, strzygło  kilku golarzy 
ogrom nenu, zardzew iałem ! m aszynkam i głow y re ­
krutów.

* Nienaohwione, starego system u m aszynki 
zgrzytały i trzeszczały  w spoconych rekach go- 
larzji i skakały opętańczo po głowach, żłobiąc 
bruzdy i w yryw ając kępami w łosy z głów deli­
kwentów, krzyczących nierzadko pod wpływem 
tej operacja.

Smród i zadueba w całej wozowni, do czego 
jeszcze m ięszał się obrzydliw y fetor z otw artej 
kloaki na podwórzu, stały  się nie do zniesienia,

E skortu iący nas żołnierze usiedli obok każ­
dej b ram y wozowni, nie dozw alając nikom u p rze­
kroczyć progu.

Strzyżenie było d la  rekrutów  bezw arunko­
wa) obowiązuiące. W idocznie rozkaz, aby każ­
dego z rekru tów  ostrzyżono, m usiał bvć stanow ­
czy, gdyż fryzjerzy stale odm awiali przyjęcia 
łapów’lu za zaniechanie tej operacji, przyczem 
wydychali rozpacznie.

Mnie udało  się  przecież jednego z nich prze­
kupić, gdyż za cenę 5 koron zgodził się na 
zrów nanie mi włosów nożyczkam i, ale z tern 
zastrzeżeniem , abym  się w szechw ładnem u Cho- 
daczkowi na oczy nie pokazyw ał

W czasie tego strzyżenia, kiedy fryzjer spo­
coną łapą, do której przylepło tysiące krótko 
uw ęlych w łosów, *zdz’l mi po głowie, dychając
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do stałyr®  bywalców p, B erm eiota, do  znajom ych 
osobistych p. B rianda — pi Zam oyskiego wprawr 
dzie uprzejm ie w na księżna de Lu.gny czy inna 
m um ia legitvnustyczna, n ik t go za  to nie spo t­
ka w  m ieszkaniu wpływowego polityka Francyi 
dzisiejszej.

W Paryżu me rua dyplom acyi polskiej. Jest 
za łatw ianie paszportów, przesy łan ie korespou- 
dencyi uroczyste przyjm ow anie w ojażujących po 
F.urnpie Lubom irskich i Potockich. W ięcej n ic . . 
1 dlatego poselstw o Rzeczypospolitej ze zdu 
m ieniem  dow iaduje się z gazet o  takim nmh 
przykład fakcie, jak  przew idyw any w  parlam en­
cie od  dw óch tygodn. upadek gabinetu Leygues‘a, 
albo — co g łoszą złe języki — o zaproszeniu 
Naczelnika państw a przez p. M illeranda...

Porozumienie polsko-litewskie nie 
dojdzie do skutku?

KOW NO. 2 lutego. (BWD). P rasa kow ieńska 
uważa, że spraw a porozum ienia polsko-litew skie­
go m e posunęła się wcale naprzód i drogą po* 
kojową nie będzie załatw iona. PuryrhiS o&tsiad- 
ezyi co Sejmie, ze bitwa nie może przyjąć wa­
runków Polski. Pismo „L itw a" uw aża że należy 
pizewlekar załatw ienie spraw y wileńskiej, w y­
czekując rozstrzygnięcia jej przez wypadki siły 
w yższej podobnie, ja k  to m iało miejsce przy 
odw rocie Polakow  w lipcu.

— —»

AMtRYKA ORGANIZUJE KONFERENCYE 
W SPRAWiE ROZBROJENIA.

WASZYNGTON Router, hom isya dla spraw  
zagranicznych parlam entu  przyję ła  postanow ie­
niu upow ażniające prezydenta do zaproszenia n a ­
rodów św iata  bv w ysłały delegatów swoich n a  
konferencyę, k tóra będzie sie  zastanaw iała  nad 
kw estyą rozbrojenia.

b Oj Ow CY n ie m ie c c y  h u l a ją .
BYTOM. (Pat.) 4. lutego. Dnia 2 b m. późnym 

wieczorem napadli niemieccy bojowej na nueszku- 
nie p. Warwary w Słupnie pod Mysłowicami, przy- 
ezem /amorooweli Polafu Fabiana, członka polskie 
go Idu bu sporto wego w Smpnie. Mo/dercv uciekli. 

— --
Niezadowoleni anarchiści.

PAR\'Ż, 4 lutego (Pat.). Havas. Około 26 stu 
anarchistów, którzy byli niezadowoleni z arty­
kułu wydrukowanego niedawno w „Humaniie* 
wtargnęło do redakcja ttgo pisma i wyrządziło 
znaczne szkody

mi puchnącym  oddechem  zepsutych zębów  pro 
sto  w  tw arz, dow iedziałem  się dzięki jego roz- 
goiyczeniu, ze koledzy jego, golący po  prze^ 
eiwnej stronie wozowni, są  to najw ięksi zło­
dzieje, jakich  posiada arnija austrjacka, gdyż 
utw orzyli sobie Spółkę z tym bośniackim  fraji 
i rem i sam ym  Chodaczkieni, który tylko kontro 
luje, <,zy- rekruci są  ostrzyżeni, a  nic n a  to nie 
m ówi ze m ają  „brody juk capy", choć rozkaz 
jest w yraźny, że rekruci m ają  być „ ras ie rt und 
kur,, geschoren".

I rzeczjw iście , że golibroda w swojem  roz­
żaleniu mówi! praw oę, gdyż przekonałem  się 
o lem z zachow ania się Chodaozka.

Chodaczek, siedząc okrakiem  n a  ław ie, kon­
trolow ał defilujących przed nim rekrutów , czy 
należycie _są ostrzyżeni, natoiniasf czy są  goleni, 
zdaw ał się w cale nie zw racać uwagi, a  raczej 
udaw ał, że nie dostrzega tej nieform alności.

Udało mi się  w cisnąć w grupkę kilku ref 
krutów  przesuw ających się przed Chodaczkiem 
z ohnażonem i głowai>i> i tak ujść jego arguso­
wego oka.

Nie uchroniło  m nie to bvnajm niej ód tego, 
że na dzień przed w yjazdem  z kazam at zdarł mi 
Chodaczek kapelusz z  głowy i zaprowadził w 
trjum  ia do golarza, abjT rni do reszty ogolił gło­
wę. Na szczęście m oje nie był golarz obecny, 
a wsunięty w rękę Chodaczka banknot 10-koró- 
nowy zmitygi wał go zupełnie, gdyż obrócił się 
nagle na pięcie i odszedł.

£C, d n.).
—ooo—
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j ł o w i n y  d n i a .
L w ó w , 5 lutego 

REPERTUAR TEaIRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE;
W dnia 5 lut, go o godz. 3o0 popor „Betiezm

polskie1* (jasełka).
■ W sobotą dni- 5 lutego o gooz. 7 wieczór .Truba­

dur-, opera
W' ftiedzitlą dnia 6 lutego o godz. 3 30 jiuyuł. .Betle- 

em polukle* fjaiełk*) ostami raz w sezone.
W  niedzielą diila 6 lutego o godz. 7 wieczór „Pa- 

itstrant*, opertrka.
W n.edzielę dnia ó lutego o godz 11 Wfcrzór „Ke- 

duta na cele plebiscytowe’
w poniedziałek dnia 7 lutego o godz. 7 wieczór 

, W oj na i miteiC", komeaya II. raz.
We łtorek duia 8 lutego o godz, 7 wieczór *, Ma­

newry jesienne*, operetka.
Po kaidem  preWktayrtenhi wieczornem czekają 

wozy tiamwajowe do użytku Publiczności we wszystkich 
kierunkach.

pObWiECZOHfiK 1 2  ENNIKARSKI Z rAwCA
Ml. KuTOnwal tegoroczny zakończy we woorek, 8. 
b. m. podwieczorek z tańcami w  Ka»yiiifci 1 Kole lit. 
art., urządzany przez Syndykat dziennikarzy. Poozą- 
rek o godz. S. wieczorem.

ZHR2ĄD ZAKŁADU NAUKOWO- WYCH. DLA 
CIEMNYCH DZIECI ul «w Zofii 1. 31., zwraca się 
z gorącę prośbą do ofiarności pubłłMMj o używa­
ne instrumenty muzyczne dla swych wyrnowankćw 

Instrumenty «nogą być lóznt i jw jakimkolwiek 
stan-e. 'szlachetni onarodawcy zechcą ^odać awoj 
jadret, by zarząd zwiadu mógł za pokwitowaniem 
ofiarowane Instrumenty podjąć ita miejs»eu.

Z MIASTA. A m alia Friedmanowa, eona radcy 
sądowe co, przechodząc ul. legionów  i Akademicką 
zgubiła 10.000 mk.

Michał Wowczuk, lat 20, usitowuł w ul. Kra- 
wowoklej skraść rewtiei kobiecie puiiarer Ujęto go 
i odprowadzono do aresztu.

PRZEJECHANA PB z e z  w a g o n  k o l e jo w y  
Wczoraj w południe na dwo-cu towarowym Podzam. 
oze z niewyjaśnionej przyczyny dostała się pod szy­
bujący wagon 16-letnia Bronisława Petryczko, kióL 
rej hola wozu odcięły prawą nogę w ketenie a Iową 
rękę agmiehbt .łv w przegubie, pogotowie ratunko­
we p i zaopatrzeniu w stante groźnym odwiozło ją 
do szpitale.

SKUTKI GOŁOLEDZI. Wczoraj w ul. Mamcalko- 
wsviej pośliznęła się 57-ietnlu A nton •'a Kozłowska 
wdowią, i ziem .a prawą rękę

W ul. Koeciuszki Stanisław* Sturzewska, lat 80, 
poślizgnąwszy <slę, skręctU lewą tiogę

samucie Profeera, przyprowadzono do zaopatrze­
nia ze złamaną prawą ręką. Pogotowie ratunkowe 
udzieliło im pierwszej pomocy.

TKAGICZNY WYPADEK. Do N. MarlyAaów 
nu Lewandówce p izyuył ich krewny z prow in- 
cyi. IR letnia M ariynieeowna znalazła w wiszą- 
oem uliifinni wuju rewolwer, którym  baw iąc 
się, spow odow ała strzał. Kula trafiła jej obok 
stojącą 12-leimą siastre w oko i zam ła ją  na 
miejscu.

ROZSTRZEL ANIE RABUSIA. D n.a ‘12 sty­
cznia h. r. M ichał Mukun, liczący lat 23, z So­
kołow a, pow buczackiego, zw abił do sw ego  
m ieszkasia  Leibę Straubera, kupca ze Złotego  
Poloka, pod pozorem kupna jałów ki. W  crude 
gdy Strauber baw ił w stodole \iu k a n  siekierą 
zam ordow ał go, zrabow ał mu 38.000 marek i 
10.000 kor., poczem  trupa zakopał w  stodole. 
Po w ykrycia m orderstwa onegdaj stanął Mukan 
przed sądem  doraźnym  w  Stanisław ow ie, który 
zasadził go na kurę śm ierci przez rozstrzelanie. 
Po upływ ie 3 godzin wyrok ten w ykonano, 

KRADZIEŻE. Arnie Brandiowe) śkrodzłono na 
poczcie przy ul. Szwpeiu, portM z 8.700 mk., z do­
kumentami.

Wilhelmina Waake, żebiząc, skradła służącej 
JCatnmmie Sławik ,«m  p,-zy ul żółkiew ,kMt V 28 
garderobę wnrtośn 5.000 irik. Ujętą odmowadzo-^j 
do aresztów policyjnych

Z D 0 . Q. otrzym ujem y następujący kom u­
nikat

Odnośnie do artykułu , Dziennika Ludowego* 
Nr. 273 z 4 listopada 1920 roku pt. .Osobliwa  
rekwizycya* — slw ierdzasię na podstawie prze­
prowadzonych dochodzeń, te nieprawdą jest, 
jakoby dokonana na rzecz ppor. Bujaka rekwi-

,D SENNIK LUDOWY"

zycya pom ieszkania należała do kategoryi .d z i­
kich rekw izycyi*1, natom iast prawdą jest, ze 
wspom niana rekwizycya w domu Sary Singcro- 
we, w Stryju odbyła się na podstawie form al­
nego orzeczenia Zarządu Gminy w Stryju z chi 
29 października 1929 L. 6 0 l2 j2 0 , jak lów nież  
za zgodą w łaścicielk i pom ieszkania. Nieprawdą 
jest, jakoby w ładze wojskowe były „bezsilne 
wobec wybryku niesfornych jed n ostek “, nato­
miast prawdą jest, źe wobec stanu rzeczy, zgo­
dnego z obow iązującym i w tym względzie prze­
pisami prawnyfni, w ładze w ojskowe nie znalazły  
uzasadnionego powodu do in terw encji.
Dowódca O. Genu. LameZan-Salins gen por. mp.

MILIONOWE OSZUSTWO BANKOWE. W filji 
nlemitckiego banku dla handlu i przemysłu w My­
słowicach skTudziano książeczkę czekową. Następnie 
z fatszywą pieczęcią i podpisami puszczano w oplcg 
ccekt na sumy dochodzące do miliona marek nie­
mieckich. Kilka osób prywatnych i kantory wymiany 
rramosły wielkie straty pieniężna I mają obecnie do* 
chodzeniu karne.

PRZEMYTNICY MAREK POLSKICH W WIE­
DNIU. Poiicya wiedeńska sKonfiskowała u Oswalda 
Pomeranza, zam. w 9 dz.eunicy, 2,391.50u m irek pol­
skich, ponad milion koron ; mnóstwo obcych monet. 
Znaleziono tu kufer o podwójnym dnie, w któryih 
przemycono do Wiedniu 5 milionów marek polskich. 
Aresztowano Pomeranza, fabrykanta Uh a-ma halber- 
stanu i kuped Nuchłmi Feoerbchta, również wmie­
szanych w tę sprawę.

-
— OSTRZfiżENiE! Stwierdzamy, że oszuści sku­

powali w ostatnich czasach próżne puoelKa z tutek 
..Promień", nfcpetntali je lichymi wyrobanu i pusz­
czali w obieŁ Winnych pociągnęliśmy do kaino- 
eądowej cdpow ledziainośa.

Aby zapobledz dalszym nadużyciom, oęaą od.ąd 
pudełka prawdziwych tutek ..Promień'' zaopatrzone 
w ten sposób na zewnątrz banderolą „Tow. S /lo ly  
Luaowej", ze bez przerwania banderoli nie będzie 
można otworzyć pudełka.

d e n t y s t a  - t e c h n i k
J ó z e f  K ^ j p o r t

prsjjm uJe ul. A knd em lck a 10 .

— PODZIĘKOWANIE Zj łaskawe udzielenie sali 
na uroczystość rodzinną głotćfó i pwóch srebrnych 
ślubów, składa oerde :zne podziękowanie Szanowne' 
mu Wydziałowi „Klubu maszynistów kolej".

Za uprzejmy udział w  uroczystości kościelnej, 
jakoteż za uświetnienie jej Wspaniałym .chórem, skła­
da szczere fOśkaek^waue „Kóiku śpiewackiemu ma. 
szynistów kolej.1" Rodzina Fioritowskich.

Na powyższej uroczystości zebrana 908 mk. na 
nłeblaoyt Górnego Sląskn, którą to kwotę złożono 
na ręce prezesa Wydziału „Klubu* maszynistów kole­
jowych"

— NA FUNDUSZ PLEBISCYTOWY G. &LĄSKA
złożyli, ugomy zwiaz. precowników gminnych m. 
I wown 15.000 mK.f Rutknwjki WojciecI, 100 mK., 
urzędaicy k.i»y dla chorych w Tarnopolu 250 mW

— Na  OCHRONKĘ DLA SIEKOT po robotniki ch, 
wrrsztaty łn’mduru i obuwia, ściągnięte jako kwa 
od robi tnlków^ I robojiic 1.440 mk.

Spraw y partyjne.
* OKR. KCMisYA ZWIĘZk oW ZAWÓD, odbę­

dzie posiedzenie w jobotę, dnia 5. b. m. o godz. 
6-tej wiocz w Radzie Rob., Rynek 1 8. I p. Sprawa 
ważna

* BACZNOŚĆ ROI EIABZE P P S W ponied. ia- 
łek 7 lutego w  sali związku zawodowego, Gró­
decki* 69., odbędzie się dalszy ciąg zgromadzenia 
członków P P. S Za Komitet Duma

* BACZNOŚĆ ROBOTNICY fZSWSCY. W nie­
dzielę. 6 D m. o godz. 10 rano, Rynek 1 8., odbę­
dzie się zgromadzenie. Porządek dzienny zniesienie 
sztuki, Oraz 8-rnio godzinny czas pracy

* BACZNOŚĆ TOWARZYSZKI i Posiedzenie Wy­
działu Kobiecego P. P S., odbędzie się w poniećtzia. 
lek dnia 7. b. rm o godz. 7m ej wieczorem, *w lokalu, 
Rynek 8. I. p. Upn sza się o  punktu'ilme przybycie.

Nr, 31*

U źród eł t r c i s z w z m u .
dwa uzupełniające się odczyty posiow Czap.usKiegi' 
i NieoziaiKuwsułego, wyrdak) Ludowe Spółdz. _Tow. 
Wydawnicze we Lwowie.

Cena 25 mk.
Do nnDycia we wszystkich Księgarniam i Aomir^ 

stracyi „Dziennuta Luaowegc".

komunikaty.

Przypom ina się, ze termin do w noszenia  
podań o dodatkow ą aprowizacyę robotniczą  
w m yśl rozporządzenia M inisterstwa aprowizacji 
z dnia 8. października 1919 r. na m iesiąc  
marzec 1921, up ływ a z dniem  ó. lutego 1921 r.

jPodanU należycie udokum entow ane w nosie  
nuleży do protokołu XVII B. Departam entu  
m agistratu, u lica  P iekuiska 1. 11, III. piętra 
drzwi Nr. 24

X DO WIADOMOŚCI CZŁONKÓW STOW „PRfl- 
CAj" I E2AN P. T. PRACODAWCÓW Z dniem 1 lu­
tego 1921 zostnk) odnowione bezpłatne biuro pośre­
dnictwa pracy przy Stow. „Praca" Biuro dostarczać 
bedzie następujących kategoryi robotników, dozor- 
cow domow, rębaczy, sruźDę domową, robotników 
i robotnic dziennych Biuro pośrednictwa otwurte 
oodzioiinie od godz. 10 — l w  południe Zarząd 
Stow „Pracy".

X KOLO ZABAWOWF KAFLAEZ7 we Lwow e, 
urządza w sobotę 5. lutego b. r. w lokalu wiasnym 
„Wieczór karnawałowy" z nader urozmaioonym pro­
gramem. Wzpaniały kwartet salonowy, tu net. Ic-t 
terya fantowa, poczta minutowta i t. p. Począieu o 
godz. 8. wieczorem. 70—4

POLSKIE TOWARZYSTWO FILOZOFICZNE. W  
sobotę dnia 5. lutego* o godz. 8. wieczór, odbęazi * się 
w lóktdu Scminaryum filozoficznego 215 posiedzenie 
naukowe, na którem p. inż. Wacław Wolski wygło­
si odezji p. t. „Manowce nowej logiki" Cz. II,

3  teatru art.-litcr Piapatola.
Prem iera 9tlV7, propramu  

P rog'am  XIV „Bagateli" stan ą ł wreszcie na 
„niyeau", które odpow iada w zupełności tem u  
sym patycznem u teatrzykow i w  im ię dawnej tra» 
dycyi. Jest to bezsprzeczną zasługą dyrekcyi, 
kióra okazała bardzo dużo w oli i dobrych ch ę­
ci, aby „Bpgałelę" utrzym ać na poziom ie teatru  
o aapirftcyach arl.-literackich

Atrakcyą doborow ego program u są nadal 
występy Andy K itschm an i Marka W indheim a, 
którzy nadają jirogram owi w łaściw y koloryt i 
stwarzają „genre" nadscenki., z której obok bez- 
troskhw ego śm iechu sp ływ a na w idow nię zew  
prawdziwej sztuki.

Hanka O rdonów na i Ela Orlan walczą swo- 
jemi p osenk«m i o lepsze i w noszą na scenę, 
każda w sw oim  rodzaju, dużo finezvi i uroku.

Mirski z. dnia na dzień staje się lepszy, dzię­
ki tem u, ze w sw oich groteskow ych a dow cip­
nych piosenkach , pozbył się szarży i popraco­
wał w idocznie nad dykcyą, która teraz jest bez 
z irzutu.

Ruun Safvety tańczy jedną z najlepszych  
sw oich  k ieacy i — w alc przy m uzyce G ounoda  
z „F  msla' .

Jedynie , f>Uet E lm ore“ i m onologi p. Gór­
nickiego sto,ą w rażącej dysharm onii z udat- 
ną i starannie dobraną- częścią program u so lo ­
nego.

• A rcydow cipny sketch pt. „W  loży'* uzupełnia
p;*o>;ram. (m. r.)

fia d eS ia n e .

Pijcie tylfeg
MIOD PATOKA „PA T O K A *

przez urząd patentowy zatwierdzoną.
ftltf  iftloro l i m i l i t b :  ul. B a to r e g o  7 ,

i
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'i^ z ą d  waEki i  Ijchw ą i paskarze>
"^zał pogoni, by za w szelką cenę' doro- 

b-o się m ajątku ogarnął szerokie kola. Lodywf 
du»  wykolejone rabują w prost, przebieglejsi pa­
skiem obdziera ja ze skórv konsum entów. Za1- 
radzić temu m ogą tylko energiczne środki. Dla 
orabusiów ustanow iono sądy doraźne, na  paska 
rzy ustanow iono ostre ustaw y i L1 rzędy walki 
7, lichw ą nie spełn iły  swego zadania, bo paskar- 

• stw o zw iększa się z dn ia  n a  dzień
M ostatnim  czasie poczęły urzędow ać w 

m ieśoię kotnisye la tające dla zw alczania pa- 
•skacstwa' łunkcyooaryusze Urzędu walki z li­
chw \ usunęli się od doraźnego zw alczania paj- 
skarsiw a, m otyw ując to subtelnościam i praw ni­
czej natury .

Tak „delikatny" postępek tego urzędu zar 
Powne sm akow ał gruboskórnym  paskarzom . Je­
dnakow oż ogól cieroko przyjął tę cleklaracyę,

rozum ując słusznie, że Urząd walki z lichw ą w 
pierw szej linii w inien w alczyć najenergiczniej 
z paskarstw em .

Głosy opinii nurtu jące w m ieście zapewne 
docierają, i do  w nętrza tego urzędu. Bo chodzą 
słućby, że sędziow ie nie chcąc, by padi na  ruch 
cień rożnych podejrzeń m o fe  i (nie uzasadnionych  
czy plotek, postanow ili grem ialnie u stąp ić  z te­
go urzędu Dla formy ustępu ją  stopniowo w m ia­
rę, jak wypadnie gałka w* czasie balotow am a, 
które zarządzili m ńkLy sobą przed ustąpieniem .

Niewiadomo, de w tem  praw dy, lecz ' to p«v- 
wno, że lwowski llr^ąd w alki z lichw ą nie spełni! 
sweg.j zadan ia  i w czasie jego urzędow ania pa- 
skarstw o rozkizew iło się do dzisiejszych ro z ­
m iarów . Należy przeto w alkę z paskarstw em  
rozpocząć n a  nowo, w zu p e łn o  odm ienny spo­
sób. —

n a

M o rd e rs tw o  p rz e d  sodem .
Pized trybunałem  sądu przysięgłych sta-, 

n ą ł w czoraj F ranciszek Markowski, kilkakro­
tnie karuny za kradzież, liczący lat 3'J, zarobnik 
Oskarżony, o to, 'ze tdlńia! 5 imarca z. r. tiam ordow ał 
w ystrzałem  z rewolweru Juuę W okuiską, l a t 21, 

ikraw czynię w m ieszkaniu jej w Bilohorszczy.
Zrazu oskarżony zeznał, że zastrzelił .Talię, 

firn nie chcia ła  w yjść za niego za  m ąż, następnie 
utwierdził, jakoby obopólnie postanowili popeł- 
.uić sam obójstwo. Na rozpraw ie tw ierdził, że 
uad  ranem  krytycznego d n ia  chciał odebrać so­
bie życic. Ju l.a  zauw ażyw szy to, usiłow ała  mu 
jwyrwać z rąk  rewolwer, i w  czasie szam otania 
Ibię podł strza ł, k tóry ugodził ją  w głowę., por 
w odując zgon jej po dw u dniach. O skarżony po 
zranieniu Julii strzelił do siebie, a  kula z ran iła  
go tylko lekko.

Na rozpraw ie przesłuchano kilka św iadków  
którzy zeznali ob c ią /a jąco  d la oskarżonego. O- 
kazało się, że sio stra  denatki b y ła  przeciw na za- 
meścdui i ju.iała w pływ  na nią.

Po prze?prowadzonej rozpraw ie sędziów.,) za­
przeczył; pytanie główne co do m orderstw a, o- 
raz drugie o  zabójstw ie, natom iast jednogłośnie 
zatw iprdzili trzecie pytanie dodatkowe, o m e o  
sirożnem  obchodzeniu sie z bronią.

T rybunał zasądził oskarżonego wedle par. 
335 na  karę 1 roku cężkiego  wiezienia, z polf- 
czeiiiFni mu ll-m iesięczne go aresztu  śrfedczego.

Prokurator zastrzegł sobie 3 dni do namy­
słu. —

R ozprawie przew odniczył rad. Leidner, o- 
sk a iża ł p rokurato r Laskow ski, bronił d r, Axer.

chwytem Chciał, aby jego broszura byta syntetycz­
nym ujęciem życia i twórczości jednego z najwykwin­
tniejszych intellektualisfów XIX. w. i dSatęgo patrzy 
na niego pod kątem czystej sztulJ i czystego intel- 
lektu. Entuzyazni nie jjozwala mu zwrócić uwagi na 
bądź o& bądź jaski uwy niekiedy parau^csalizm Wil- 
de‘a .ru na jego wzg irdliwie negatywny stosunek 
do wszystkiego, co się znajduje poza obrębem jego 
dogmcyzmu Lierackiego i etycznego. Lecz .len -właśnie 
entuzyazm, ta bezpośredniość zachwytu stanowi 
wiend urou rozprawia jeśli' tek na~wać można ten 
pot mai o  poecie.

Smak artystyczny kazał autorowi obejść drasty­
czne Uiomenta w żyv,iu człowidta, o którym nożna 
powiedzieć, ze Dyl „magnus contemptor deoium ho- 
minumąue". Ponura trogedya, kiórą fatum przekre­
śliła niezwykłą iptoość genialnego hedonisty w  naj- 
lępszjm tego słowa znaczeniu, znajduje echo w  pię- 
Knym ro*.aziele: „Ariel przed sądem Kalibana". Z 
dr--szczeni zgrozy- wyczuwa się straszliwa próchnienie 
duszy „na ścieżce św. Franciszka z Assyżu", utsiiu- 
wanie się mózgu, pełnego klejnotów tęczy — pyłem 
i cieniami więzienia.

O Wildzie nie można p isać  stylem p ro fe so ra  nie 
miodnego. Pirandowski styl swó' nagiął do tematu, 
opowiada lekko, powabnie, subtelnie, ocenia wnikli­
wie, improwii-Ujac. Książeczkę jego czyta się jak no­
welę rozszerzając równocześnie zakres wiadomości 
z dziedziny estetyki i literatury to jest wielką za­
letą. flrtur Cwlkowski.

7 i$ f i D E $ L ▼
Zn mSr-kj fi r*isn.-n al-i U.

wykonuje dla p. p. lekarry-dentystów technikę 
w kauczuku i złocie roboty lane i wybijano, inlcy 
i regulacje. — W ykonanie szybkie i pieeyzyjne. 

L w ó w ,  K o p e r n i k a  3 .

3  sa/f rozpraw.

Oftartyrologis Ffosaczoroa przed sądem 
(Dziewiąty azień rozoiawy).

W ciągu w czorajszej rozpraw y pazesłuo lw  
no fa ły  szereg świadków odwodowych.

Ze względu na sian  zdrow ia oskarżonego 
przew odniczący zarządził częstsze przerw y i 
w ietrzenie sab rozpraw , przepełnionej publicz­
nością i osobam i uczesthicząot-mi w rozprawie.

Z zeznań pow ołanych św iadków  d ra  St_ 
Cbarczewskiego, El Funtow ej, dr. Zajączkow ­
skiej H W hw ck ie j, Br. W ysockiej, dr. Kubischj- 
tala, dr. M arkiewicza nie uzyskano wielu now ych 
szczegółów.

Świadkowie zeznają częścią po polsku. — 
częścią po ukraińsku. S\v dr. Kobryńskij, le­
karz z Kołomvji, obszernie opow iada o stosun­
kach san itarnych ; tiwerdzi, że epidem ie różnego 
rodzaju zawlekli t. zw. „H eim kehrerzy". Na 
dwOicu kol. działy  się okropne rzeczy; zdrowi 
leżeli na  chorych i trupach. Zeznaje wiele szcze­
gółów o konferencyi san itarne j w m arcu.

N astępny św iadek ks. Skarbowskł, in terno­
wany krótki czas n a  Kosaczowie, opow iada o 
spoiJftmia się z dr. Tetniszew iczem  w klasztorze 
Urszulanek, id z ie  m iano um ieścić szpital. Wów<- 
czas św iadek m iał subjektyw ne w rażenie — jak 
sam  naznacza — że d r  T w yraża ł się w sp o t 
s°b lekcew ażący o m artyrologii kosaczowskiej 
Zeznania om. rad dworu, s tarosty  kołom yjskię- 
eo, Biciewskietio, były d la  oskarżonego ko-. 
rzYslno. 7,0. piekło kosaczow skie dr. P. — Zdłr- 
niein ^wiadka — nie ponosi wmy. Nic m ógł m c 
uczynić d la  poprawy stosunków  z  powodu braku 
tm d k ó w

Zeznaw ali la le ' świadkowie nor. W P. 
Prz?.c»ak, leśniczy z Dubronula, oraz Ukrainiec 
Biłyńskii, aptekarz, b. kom endant sk ładu  leków 
przy sekretaryaoie ukr w Stanisław ow ie.

P rokura to r przedstaw ia szereg wniosków. 
Domaea się pow ołania po raz dragi prof, ()po- 
stowicza, oraz now ych św iadków . A lfreda Ru- 
u  oskiego, Adam *, rm giistyuskiego i Ludwika

W ostfalewieza celem w yśw ietlenia sp ra w r po­
bierania o p ła t pieniężnych za  zw alnianie in te r­
nowanych, co nie odnosi się do dra P .j ale 
rzuca św iatło  na  stnsunk. ówczesne Dalej — 
kwestyi, dlaczego kąpieli, k tóre b y ły  lak ą  tor­
tu ra  w simie, zaniechano w porze ciepłej, poza 
tem wogóle zachow ania się lekarzy u k r wobec 
jeńców.

Po dłuższej naradzie trybunał odm iwił żar 
daniu powołan ia  prof. Ososlowicza., a zgodził 
sie na pow ołanie 3 nowych świadków

Wiele czasu zajęło następnie odczytanie sze­
regu zeznań św iadków nieobecnych, oraz pism, 
zwiaz m ych ze spraw ą.

Dalszy ciąg rozpraw y w sobotę, o g 9f-tej.
— 0 Q 0 —

Specjalista choróo skórnych l wenerycznycn

Dr.BŁKtDYKT FROmiKEK
pow ródt i ordynuje vv Drohobyczu, ul. Zielona 18.

3  nowych wydawnichv.

] Parandowski: Antkous » aksamitnym berecie.
W jednera miejscu swej broszury, przytacza au­

tor ntotęDUjąoe zdanie Wilde‘a, o krytyce: „Kryty­
kiem jes. ten, kto nem dzieło sztuki w nowej formie 
podaje. Krytyk Jest artystą. Krytyk jest marzycielem, 
który opowiada o czyjejś duszy, a  dzieło jego jest 
twórczością w obrębie innej twórczości."

I jestem pewny, że ten pogląd wyrafinowanego 
konesera piękna tak w sztuce jak w życiu, Oskara 
Wilde o, jest poglądem autora. Jego książeczka — 
to sw.etna impresyonisiyczna próba charakterystyki 
p sarża i cełowiek i, który ntczem więc*] się nk  brzy­
dził, jak banalnością i szablonem. Mam wrażenie, 
że Parandowski lękai się obrazić cień genialnego 
estety opowiadaniem o nim w zwykły, starometo- 
d^ezny sposób na wzór tysiącznych monografii, bę- 
aący właściwo&ia ciężkich pjdantyczych krytyków 
I dlatego z pod pióra jego wyszła rzecz lak lekka 
i wdzięczna, że sama dla siebie jest cackiem sztuki, 
i że czyta się tę broszu-e jak czarowny poemat 
o jŁkinu basi Jo^ym „królu jżyda", ttóry w pobie ikon- 
oentrował w Jot konatym zespole wszystko, co skła­
da się na wytworną radość | wyniosłe piękno ist­
nienia.

Foraadowski Ik cha Wilde's. nv>wi o  mm z  za-

ra
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ZDROWE DZIECI
utrzjniać można jedynie przez uży­
wanie prawdziwego antyseotycznego 
8 8 -2  przedw ojtnnej jakusci

PUDRU JFARIN (i
n

m a rk i „ K O  H B R A X

\n

~s

Stwierdziłem, że pomysłowi Friedmanowie, 
własc real. przv ul. krakowskiej, u których ho 
tel dz.erżawię, ofiarują nadal hotel na ickwi- 
zycję, pomimo tego,że prawomocnym wyrokiem  
1 instancyi ustalono, że wyłączne pra wo dyspo­

nowania tym hotelem po koniec roko 1924 mnie 
przysługuje. Czynią to Fr.edmanowie dlatego, 
ponieważ najnowsza podwyżka czynszu w kwoie 
300®/# nie zadawulnia jeszcze ich apetyiu. Ostrze­
gam tedy wszystkich, by żadnych dyspozycji 
Friedmanów ranośnie do hotelu pod „Trzemir 
Murzynami* nie b n l i  na serjo, gdyż hotel ten 
po koniec r. 15)24wyjęty jest zup inie z pod ich 
dyspoz.ycyi. M . T U H T E L T A U B .

KÓŁKO ZABAWOWE
[SI ZGR TOW MURARZY, C1ŁSLI ftd

W w NIEOZIEŁE 6. LUTtiiO PRZY IX CWWEJ b

TOOSEli RW lIHIEi!!
Czysty ihebid na pkkbcyt Girncf* Sląika.

77—4 K O M I T R T .*

Podpisujcid polską P tyczkę państ.
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B ra k  p ra c y  a  drtn^Lyzna i r a d k . ży w n o ś c i
LuA uuzyjni ekonom iści zachodu, którzy u- dukcya na ogol je s t niższa, niż przed w ojną 

siłow ali zrazu przeczyć faktowi kryzysu eko- i m niejszą by ła  naw et w czasie najpom yślniej- 
netnicznego, a  potem przepisyw ali mu błędne szym, natychm iast po zaw ieszeniu Tirom, z po-
przyczyny, zm uszeni są  kapitulow ać przea fak- 
arru i przyznać, że rzeczyw istość jest n iesły­

chanie niem iła.
Twierdzili om z początku, że denresya prze­

m ysłow a jest przejściow a i że wkrótGe zapewne 
ustąpi m iejsca nowej fazie pom yślności gospo­
darczej Oczywiście pom yślności dla klas po­
siadających. Ci, którzy dziś jeszcze sądzą, że 
pow szechna nędza może być usunięta, lub przy-

wodu braku surowców i środków przewozowych 
P rzyczyną najw ażniejszą kryzysu ekonom iczne­
go jest dysproporeya między wzrostem  p łac a 
w zrostem  cen środków do życia i artykułów  
pierw szej potrzeby.

W r. 1911 w arunki życiowe robotników by­
ły takie, że zaledw ie mogli nabyw ać to, co 
było niezbędne. Ogólna drożyzna, która by ła 
następstw em  prawdziwego ataku kapitalizm u 

inajmniej złagodzona, nie studyow ali bynajm niej jnzemy słowego i rolnego na robotników, nie 
mechanizmu, następstw a epizodów, które pn> m iała  kon lruug i w odpowiednim  wzroście ceny 
wadziły św \at kapitalistyczny do najstraszniej- pracy ludzkiej, t- j p łacy roboczej. Był to, jak 
szych krachów'. i gdyby no,vy zam ach kapitalistów* celem wy-

Pew'ien am erykański bunkier, Jam es Brown, w łaszczenia Ma* p ra c u ją c t. h A jednak ci 
powiedział n iedaw no: ,,u d y  tylko kupcy detailiczr | pierw si dziwią, się, że masy bronią, się, że dążą 
ni w ysprzedadzą swoju m agazyn j, co dokona s ię 1 do w yswobodzenia się z pod tego jarzm
Hr Ol II 1 ll t lf/ ieh ki,  « n , T 1 klk lltl ł IPAlmlk rtp, 1 A A  -    _ ___ • *1 1 ' ■ 1 _ 1 ___ _w ciągu dwócti m iesięcy najbliższych, io stagi- 
nacy a natycluniasL ustąp i m iejsca okresowa o- 
zywiimy cb transakcy i". Ale bunkier ten jest...

-optym istą.
Należy przyznać, że rządy rozm aitych 

państw  poważniej oceniają sytuacye. Lloyd Geor- 
ge ni? ukryw a sw ych obaw . W skazuje on na 
wielkie niebezpieczeństw o rosnącego braku pr.v 
ojr, a trwoga jego tern większa, ze widzi n i ra­
mo c państw a kapitalistycznego wobec groźby e- 
konowiicefiej klęski.

Brukselski organ praw icy socyalistycznej 
„T,e penplc“ w skazuje na straszne pnłożente pro- 
letaryatu  wobec zam ykania coraz większej ilo­
ści w ar**tatów  pracy, a  swój artyku ł wymienio­
nej treść* opatruje tytułem  „S ytuacya rewoln- 
cy jna“ .

N.iwet paryski „Le Tem ps1*, taki p ar excel kowano płacę, a  o tw arcie w arsztatów  u trudnia 
lence b u rzu az /jn o  kapitalistyczny orcan, w fakt, 2e handel wzbrania się sprzedaw ać fty 
swycb tak politycznych jak i gospodarczych ut w ary po zniżony oh cenach i że mnożą, się ban­

ia. ze.
w program ie najbardziej św iadom ych rep razem  
(antów w*yzyskivvanych znajduje się: zniesienie 
(1/isicjszej s truk tury  ekonom icznej.

W zrost cen środków* żyw ności nie ustaje, 
w ykazują to statystyki krajów w szystkich. — 
A gdy porowata się szalony ten, s ta ły  w zrost 
cen produktów  do życia potrzebnych, ze w zro­
stem p łac roboczych i pensy i urzędników*, oraz 
irmvch robotników  um ysłow ych, to dopiero u- 
zysKa się praw dziw ą przyczynę kryzysu pow ­
szechnego Nie m ówim y tu o naszych stosuiip 
kach, gdzie stan  krytyczny m a jeszcze sto in ­
nych przyczyn. >NTa zachodzie stosunki z dnia 
na  dzień pogarszają się. Brak pracy rośnie, 
zm niejszając zdolność nabyw czą szerokich m as 
proletaryatu. W n iektórych okolicach p raca  ogra­
niczoną -jest do 4 godzin dziennie, lub z red u

tyku łach zw raca uwagę, że brak pracy wywohr- 
je n iedostateczną konsuincyę. Gdy m asy ludności 
nic m ają  za co kupow ać środków  żyw ności i in ­
nych towarów, to musi nastąpić na rynku stag- 
nacya. Xie nadprodukeya w przedw ojeunem  zna.- 
czeniu lego słowa w ytw arza to zam ieszanie. i ’ro-

k ru c iu a : tak np. w S tanach Zjednoczonych po­
tro iła  się ich liczba m iędzy pierw*szem a dru.-. 
giom półroczem  r. 1920.

Krach, przed któiym  stoim y, jest może naj­
większy, jaki św iat w idział kiedykolwiek

• -m

- ■ -   * * *

O św ia d cze n ie  m ieńszerrtkói* w  spra  
w ie Ros«fi so w ie ckie j.

.F reih fit*  otrzym uje następującą deklaracyę, 
podpisaną przez Abramowicza i Marto wa, repre­
zentujących „Socjaldem okratyczna nartyę ro­
botni zą R )syiu zagranicą,

Socyalno-dem okratyczna partya robotnicza  
Kosyi (m ienszew icy) protestuje z całą stanow czo­
ścią przeciw  uchw ałom  paryskiej konferencyi 
czlonkow konstytuanty z 13 stycznia b. r.

U chw ały te —  to  próba w płynięcia  na rzą­
dy europejskie, by utrudniły rządowi sow ie­
tów  zawarcie traktatów  pokojow ych z p ań stw a­
m i zachodnio-europejskitrni, oraz z państw am i, 
pow slałcm i na tery tory um dawnej Rosyi, tudzież, 
by nie pozw alały tym  państwom  zaw ierać z Ro- 
syą traktatów  handlów ych, które um ożliw iłyby  
jej nu wiązanie na now o stosunków  handlow ych
i rozpoczęcia gospodarczej odbudow y *

Następstwem  prób takich byłoby przedłuże­
nie dzisiejszego nieznośnego położenia gospodar­
czego w Rosyi >yraz ze w szystkiem i, w ynikają­
ce *  i ztąd cierpieniam i i nędzą iu au  rosyjskiego; 
byłoby zniszczenie w szelkich nadziei ludu ro­
syjskiego, że stan w ojenny ustanie kiedyś i n a­
stąpi okres odrodzenia ekonom icznego.

Zaostrzyłaby się przez to n ieufność, która 
zatruwa stosunki wzujem ue m iędzy narodem  ro­
syjskim , a narodam i od Rosyi odpadłem i.

W rcj/cie co u ljgtówniej.-zą sprawą byłoby to 
sankcaonow am em  i uw iecznieniem  stanu, skut­
kiem  którego europejskie m ocarstw a uw ażane  
są za politycznych  opiekunów  rosyjskiego ną-

rodu.
Socyalno-dem okratyczna partya Rosyi z ża­

lem slwiordza, że rzeczone uchw ały konferehcyi 
parysk ej powzięte zostały na podstawie um ow y  
politycznej m iędzy w ybitnym i członkam i partyi 
soeyal rew olu cjon istów  (SR) i przyw ódcam i de­
m okratów  konstytucyjnych (Kadetów), z których  
ostatni od trzecb lat tunkeyonują jako gtpw ni 
naganiacze w ypraw  krzyżowych, podejm ow anych  
przez reakcyę rosyjską przy jiom ocy i poparciu 
m iędzynarodow ego im peryalizm u. Socyalno  
dem okratyczna partya z oburzeniem  piętnuje 
próbę ożyw ienia na now o owej polityki koali­
cyjnej, która podobnie jak w r. 1918 czym  so- 
cyalistów  praw icow ych narzędziam i bezw olnem i 
planów , kutych przez rosyjską kontrrew olucję.

W przekonauiu, że podyktow ane orzez pewne 
lm peryaiistyczne grupy Europy uchw ały, me 
wyw rą najm niejszego w pływ u na rosyjską poli­
tykę m iędzynarodow ej klasy robotniczej i na 
energii tejże w w alce o bezw zględne uznanie 
Rosyi sowieckiej i podjęcie z nią na now o regu­
larnych stosunków han diow ych , rosyjska socyalno- 
dem okratyczna partya ośw iadcza kategorycznie, 
że rzeczone paryskie u chw ały  nie odzwierciedlają  
absolutnie rosyjskiej en in ii publicznej,, odnoszą­
cej się wrogo do w szelk ich  p lanów , które pod 
sztandarem  w alki z bolszew izm cm  w rzeczyw i­
stości przynoszą ludow i rosyjskiem u zaostrzenie 
głodu i gospodarczego zam ętu.

Rozrzutność rządy belgijskiege.
(S. B. P.) Jedno z wielkich burżuazvjnych' 

pism  belgijskich „M oniieur ue oommerce belge" 
podaje następujące senzacyjne w iadom ości:

Po wojnie dług Europy u  St. Zjed. v zrósł da  
20u m iijardów dpi. Z lego Belgia w m na by ła  
825 milionów.

P I)elacroix (belg. prem ier) był dobrymi 
'f in an sis tą . Ate je s t on slraszn ie rozrzutny. Wyk 
rzuca, on miliony na odbudow anie królowi Alk 
bertow f I |ego pałacowi i Jwilj. Nie je s t okrutnym ) 
d la  ministrów* króla, poczynając naturaln ie  od 
siebie.

Sam ochód i m eble p. D kosztują 350 ty*, 
frankowa Yanderwellde kazał w ypłacać sonie 45 
tys. H vm ans 50 tys.

Mile widzimy, jak nasi m inistrow ie przysto­
sowuje się do w ym agań „wtoku automobilowe-i 
go“ , aleć wszystko jest takie drogie, a w* na> 
szym państew ku są  wszak koleje żelazne. O 
tern zapom inają czcigodni m inistrow ie, k tórzy  
wciąż krzyczą, że po oigjach wojennych m usi 
nadejść okres oszczędności. Przecież mogliby 
dać przykład sami, m iarkując nieco wydatki na  
sw oje um eblowanie.

W dodatku są  bardzo rozrzutne i panie 
m inibtrowe. Dla zabawki, ot, d la kaprysu, ku 
pu ją  nowy kom plet mebli d la swoich pałaców  
i wielkie koszta nie p rzerażają  ich przy najm niej 
Kraj w szystko zapłaci.

A potem, te śliczne sprzęty m arnie koń­
czą w wielkich m agazynach m eblowych, które 
je po cicho zbyw ają na m ało  uczęszczanych ja r­
m arkach, i huzarach.

A gdyby tak to zredukow ać? Byłyby fytk®
3 autom obile dla całego gabinetu m inistrów ,
Ci panowlie i tak dnliLy sobie doskonale, radę.
Zam iast pysznych salonów  w każdym  m inister­
stw ie byłby jeden w spólny salon dla w szyst­
kich, niechby naw et najw spanialszy, gdzieby się 
odbyw ały w szystkie rau ty  i przyjęcia. P ałace 
m inistrów , były by ni ico skromniejsze;; i po każ­
dym upadku m in istra  pani m inistrow a m usia ła­
by zrzec się spraw iania nowego um eblow ania 
i wyrzucenia starego kosztującego bajeczne ce­
ny a kupionego podług życzeń poprzedniczki.

Okupacya niem iecka by ła  rzadką zaiste g ra­
tką d la tych panów . W yrzucono w szystko, co 
pozostało po Niemcach£'i spraw iono now e meble, 
srebra, k rysz ta ł,', łazienki, draperye, sztory, nie 
zapom inają/ o drobiazgach, nie licząc się z żaj 
dnymi kosztam i. Ciekawem byłoby dodać, to 
wszystko razem , co w ydano od czasów  powrotu 
króla i jego rządu. P rzebąkują coś, o LO mil] 
(oczywiście franków).

Ta m ania wielkości m usi zniknąć; Żądamy 
w spólnych samochodów, i salonów*, zm niejszenia 
w*vdatków i porządnej kontroli. A przedewszyp 
slkicm  żądam y ogłoszenia sumy wydatków  n a  
pałace królew skie i dumy m inistrów , począw ­
szy od zaw arcia pokoju.

Mówią leż, że jedna z ,pań tornistrow ych", 
k tóra zajm uje sie m alarstw em , nie daw no l< azała 
kupie sobie cały dom, sąsiadujący  z gm achem  
mi dsteryum , aby w nnn urządzić sobie praco-> 
wnie.

Gzy (en obrazek, ze stosunków* belgijskich 
nie Wydaje się narn czem ś znajem em ?

Precz z reakcyę!
Świetna mowa Ignacego DuzydSLjego wygłoszę, 

szona przed kilku dniami w sejmie, wyjdzie w naj«j 
bliższych dniach nakładem Pudowego ijpółdz. Tow 
Wy. we Lwowie

Zamówienia w Adm. „Dziennhca Ludowego 
Lwów, irt Sykstuslta 1 21. Cena 20 *nk. Odsprzedaw*? 
com 25 proc rAbatu Wszystko tylko za gotówką i 
zaliczką

Składajmy fundusz na plebiscyt!

» „?asII. SERJfc Ijrf"0 II. SERJ(
“^TSmiertelna WALKA
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5 rt-spodarka «  konsum ie tyocztowijfm.
Od chwili niem al pow stania podnoszono n a  

konsnm  pocztowy, m ający obdzielać ' depu­
ta tam i i Bródkami -żywności po tańszych cenach 
pracow ników  pocztowych wschodniej m ałopolski 
załęf i ciężkie zarzuty. Niezadowolenie przybrało  
tak ie  rozm iary, że m usiano wreszcie usunąć d a­
wny zarząd, a  w tedy podniosły się naw et głosy, 
aby spraw ki jego oddać sądowi.

W m ieszani ■ w nie wpływowi ludzie m e do­
puścili do tego, a  n iew oln icza ' grom adka 
pocztow a uległa. Ustanowiono w ięc nowy zarząd, 
lecz t.en gospodaruje nie lepiej lecz chy trzej.'

Oio teraz dopiero rozdają deputaty żyw no­
ści, k tó ra  by ła  na składzie od m iesięcy. Kawa 
palona ■wydawana po cenach, po k tó rych /w  m ie­
ście m ożna ją  nabyć jes t też zw ietrzała, a  raŁ 
cye w ydzielane zupełnie n iew ystarczające. Mo­
że <się to dziać  dlatego, że w brew  żądaniom\ i 
stanow ieniom  nie ogłasza się, co przyszło  na 
skład , kiedy: i jaJci z tego zrobiono użytek.

Na czele tego konsum u stoi rad ca  pocztowy 
Nowicki, który idąc śladam i swego kuzynka z 
Krakowa, kórz . ita ze swego stanow iska Nie 
potrafi może jak on, kupić trzech kam ienic, lecz 
zato uinie n a  koszt konsum u całym i tvgudm am i 
wysiadywać, z tow arzyszam i w W arszaw ie. Gło­
wą zaś p raw d ziw ą‘konsum u jes t niejak. "Wciss- 
reder, k tóry  za2 g n iły ch  czasów nustiyack ich  sta ł 
pod diizorem polic. z powodu nadużyć W  Poł- 
sce nie potrzebuje się tego obaw iać, dzięki rozś 
fzerzająrem u  się systemowi nadużyć, ani też 
pracujących z nim  siedm iu w yższych urzędni­
ków. —

Płaci t jc h  próżnujących a  paskujących p a­
pów- rzad, a  om naduż1 w aja swego stanow iska 
podnosząc co chw ila cenv za tow ary daw no

znajdujące się n a  składzie. Czynią to zaś „n a  
pokrycie" niedoborów , jakie bezkarnie pow stały 
pod daw nym  zarządem .

Z am iast więc pociągnąć do odpowiedzialno­
ści przynajm niej cywilnej ten wzbogacony krzy­
w dą pocztowców daw ny zarząd, m uszą oni dalej" 
op łacać jego nadużycia.

W owym  czasie w strzym aliśm y sio od upo­
m nienia Się o te krzywdy, m niem ając ze usianą. 
Jak we wszystkiom  tak| i w lem  było  to złudze­
nie. —

Jaka je s t ta  gospuJarka niech św iadczy na 
przykład, że sukno na ub ran ia  loży od 9 m ie­
sięcy, lecz go nie rozdają, a ceny robocizny 
w zrosły od tego czasu w trójnasób. Tak sam o 
jes t ze sk ó rą  n a  obuwie, a  co się s ta ło  z d a ra ­
mi am eiykańskiffii może opowiedzieć wicepre­
zydent M akarewicz, jak  na prozno bronił ich 
przed rozdrapaniem  ‘

Dziwne jest, że znając służalczość poczta 
wców nik t nic wgląd nie w t.ę gospodarkę, aby 
u jąć się przynajm niej za najbiedniejszym i. Mu­
szą przecież być jakieś organa, które powinny 
się tern zająć, jak  się gospodaruje żyw nością i 
m a te n a ła m  dostarczanym i pracownikom  pań­
stw o wymją Vch ceną. Mówi się  już za wiele o po', 
trzebić popraw y aóm inistracyi państw ow ej, a 
dzieją się w niej nadużycia, o których w szyscy 
wiedzą, tylko nie chcą się nimi zająć powołam .

Jeżeli w zm ianka t.a nie skłoni do usunię­
ciu nadużyć nadm ienionych natenczas może o 
m ówienie b lizsrroh  szczegółów z gospodarki 
tak daw nego jak i abernego zarzadu przyczyni 
sie do usunięcia  w yzysku i krzywd.

Podnoszą się głosy przeciw  in in rh  konsu- 
mom państw ow , m, nie m ożna wiec milczeć.

Po^az p ie rw s z y  w  W a rs za w ie .
t Warszawa, 2 lut 1921.

Ponieważ dotychczas nie czkałem  op'*u wra­
żeń delegatów robotniczych, wysyłanych przez twoje 
Zwląaa zawodowe do organizacji kierowrUczych w  
Warszawie, pozwmą m i: Sz. Redakcj/ą i (ej czytelnicy, 
źv  wrażeniami z  iWarszawy poda iele się z nimi, tom 
więcej że byłem "tam poraź pierwszy.

Zacznę od wjazdu do Warszawy Z dworca Ko- 
welŁJriego wchodząc w ulice miasta, odniosłam wra­
żenie, że Warszawa, to „dziura" prowincyonalna, do­
my niskie, kryte dachówką..

Ale jakie moje było zdziwienie, gdy ul. Bielańską 
wszedłem w miasto. Gdy przedemną stanęły nagło pię­
kne gmonhy wielopiętrowe, gdy wychodząc T Bi r 
lańskiej ukazał mi 6ię w całej okazałości sobór szy  
zmatydd, potężna budowa bizantyńska, owoc cięż­
kiej pracy nbotnira.

A ogród SHBki! Coś jak gdyby lwowski pnrk Ko­
ściuszki przeniesiony na równinę zabudów* »ą do­
okoła kr.mierloami.

Wychodząc lewą stroną ogrodu saskiego ujrzą* 
icin dhigit i t ępc.wiećbiio pzeroną pilicę Marszałkowską, 
coś w rodzaju Wiedeńskiej „Praterstrasse", przez któ­
rą w różnych kierunkach dążyły automobile, doroż­
ki i tramwaje łączone w  trójkę.

Oko moje spostrzegło natychmiast wywieś d  i w  
tramwajach oznaczające: wejście" lub „wyjście” I
zaraz na mysi puzyszła mi publiczność lwowska, 
k*6ra do dum dzisiejszego nie może 6ktonić się do 
przestrzegania zarządzeń, poleceń nadzwyczaj europej. 
skich, że przypomnę ponownie Wiedeń 2 jego tram­
wajami.

Wchodzę do tramu aju i płace aiomirkówką, z 
której wydaja mi międty innomi drobnemi trzy dzie- 
sięcromarkówtó kompletnie zniszczcie, tali, że czę­
ści tychże wcale Się nlr trzymały ?T*yłem w  (obawie, 
że za lada silniejszym powiewem wiatru pawra ilość 
10-markuwych części zo itanie z rąk moicn ponvaną. 
Zrobiłem minę lwowskiego k ura  na widok nie 
deść wyprasowanej monety, lec.* otrzymałem zape­
wnienie tak ze strony konduktora, Jak M f I publicz­
ności, że w myśl obowiązującej ustawy pieniądza 
takie 6ą w obiegu. WkróŁoe też w  innem miejscu jo 
wydałem bez na‘mniejszego śladu opozycyl zc stro­
ny kupca

Wychodząc z tramwaju przed „barem wlefleń* 
tłdui" natrafiłem na inwalidę wojennego, sprzedaj ą- 
oego dritnjiikl 1 pisma periodyczne. Z braku „Ru- 
fcotmku" kupiłem „Kuryet warszawski" Nr. 29., 
gdzie przeczy ta lem ar ,yktu pod lyt : „Czy to frazes ?" 
podpisany przez L. Brun. Artykuł opiera się na obra­
dach polskiego stron, ludowego, klórych wynikiem 
byto stwierdzenie, że „jodynie wytężona praca pro­
dukcyjna caiego społeczeństwa, zdoła wyprowadzić 
krai z obecnego przesilenia'. Artykuł wspomniany 
to stek bztfmr i pełen frazesów, kończący się Woła­
niem i eakcyi jiod adresem, rządu o  wniesienie na sejm 
noweli do ustawy o ośmiogodzinnym dńiu pracy, 
noweli, które stałaby się ustawą, s.wierazajaca, że 
ośmiogodzinny dzień pracy to minimum o nie maxi“ 
mUui dnia roboczego, żądając w tej konsekwencyi „o. 
ćhrony policyjnej i km' sądowych, by strzedz ocho­
tników pracy pzzed terrorem w unr1 mów meróbetwa, 
bo ci, którzy zechcą pi zedhizyc dzień roboczy po­
nad przepisaną minimalną normę, mają prawo nie- 
tylło  do opieki pań dwo\\ dj i do wdzie iznośći ca­
łego narodu, lecz 1 do zaszczytnych odznaczeń 
-  unuje swoją frazesową nić p. L. Brun *— aż „wre­
szcie robotnik nasz otrząśnie się z nałogów nie­
róbstwa, usilnie I (wytrwale szczepionych przez czyn. 
niki destmkoyłnft i evn>gte państwu polsłkletnu, odzys­
ka mgubiony honor pracowniczy i (zacznie się chlubić 
nie liczbą dni pi zetn,..mow anyc. Ą I i'traconych, ale wy­
dajnością i dobrocią owej pracy".

Szkoda tylko, że szermierz frazesowy z „Kurya. 
ra warszawskiego" nie ipwdał rówu wześnie projek­
tu ' mjornniaoeg o przez się odznaczenia państw iwego 
dl i tych, którzy będą łamać ustawy państwowo i 
nie podał czeut robotnik miałby dłużej pracować, 
kiedy już dzislal, przy ośmiogodzinnej pracy dzien­
nej wycieńczony jest zupełnie.

W myśl jego artykułu czynnikiem destmkcyj- 
njm i wrogiem państwa — to rząd, który wniósł 
tę ustawę i sejm, który ją uchwalił...

Biedny kuryeritul Wychowałeś się na Chlebie ca. 
ra-Oatiunzki. starcze stu,ednoietni, chciałby' jak twó| 
były rublodawca rczpę>dz.ć nahajem rządj i oepn pol­
ała... a może d^ch nad sejmem zawalić jak to z Dumą 
było rosyjską ?... R, B.

Kronika stanisławowska.
0  paskarstw ie, ale o u k im  paoku, o jak^pK

poniżej pisze, jeszcze z pewnością, żaden z Sza* 
nownych Czytelników nie słyszał. Są, u a a s  
w w arsztatach  kolej, ślusarze wozowi Ojak Ja* 
koL : Jocher M incenty. Paskow ali on, do nie* 
dawna, tytoniem, a  kiedy wobec silnej kontroli 
państwow ej ton rodzaj puska nie d a ł się unia* 
wiać, udali się do prezesa z w i tk u  em erytów  
i wdów  p. Luli i przedstaw ili się jaao kom itet 
zabawow y Koła m iejscowego Z Z. K., urząp 
dzający zabaw ę na dochód budowy domu d la  
wdów i sierót po pracow nikach kolejowych. P. 
Lula, uw ierzyw szy im, zgodził się na  sw ó | 
współudział z tern, iż 6 pro. docnoJu  m ogą so­
bie potrącić za „fatygę"; napisał prośbę o pow 
zwołenie n a  urządzenie zabaw y tanecznej, pod* 
pisał i przybił pieczęć związku pensyonistów  ko* 
lejowych. Dwaj obiecujący m łodzieńcy, uzyskaw* 
nzv w szystko, co im było potrzebne, ale ni« 
mogąc sobie dać rady z urządzeniem  zabaw y, 
udah się z p rośbą do kom itetu zabaw . K oła 
miejscowego Z. Z. K., by tanże kom itet po* 
mógł im w  urządzonia zabaw y. W  perirakta* 
cyach z tymi pankam i wyczuł kom itet zaoaw , 
Z Z K n ieczystą spraw ę i zaw iro w ał sobia 
część dochodu. Po ukończonej zabawne i ohrai* 
chunku pokazało się, iż czysty zysk w ynosił 
2.U.670 mkp. Na no siedzeniu kom itetu Z Z. K. 
zapyta ł przpwodriiczący fvch pe.nów, czy w m tś l  
umowy część z 'sk u  oddnł kom itet stew . peni* 
svonistów Ci panow ie oświadczyli, iż zgodzili 
s ię  z p. Lulą, że tylko 5 prc. p rzypada pensyot 
nistom , a  reszta  im do kieszeni, bo oni na  to 
pracow ali. N aturalnie kom itet zabawowy nie dał 
tym  panom ani jednej m arki za fatygę, tylko 
przeznaczył" 4.000 mkp. dhi pensyonistów k o t . 
a resztę  na  budowę domu d la  pracow ników  k o l 
Nie p isa lib ,śm y  o tem, ale m usim y w yjaśnić 
celem uspokojenia opinii tak między pm row nk 
kami, jak  też m iędzy pensyor.istam i kolej., po* 
nieważ ci dwaj paskarze rozsiew ają fałszywe 
poełoski o calem  zaiściu i zw racam y uwagę tvtn 
pankom , by siedzioli cicho.
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3  ruchu robotniczego,
K O M lSY fl O K RĘG O W A Z W U fZ fO W  Z A W O - 

rpWYCH n a  o d b y te m  w  dn iu  1. lu teg  > D. r. p o ­
s ie d z en iu  przyjęta  a o  w u n o m o ś c i  liiiw id a cy ę  straj­
ku T o w \ e l« i  . jm onte.^ów  w e  L w o w ie  w za leu m ą  u* 
g o d a  p o d p isa n ą  w dn iu  31. stycznia, ta k ż e  u g o d o w e  
z a ła tw ie n ie  sp o ru  c en n ik o w e g o  m ięd zy  w h  śc ic ic la m l  
a p racow n icam i g o sj o d u io -szy r ik a ,sk k  mi, z a ś  d o  per* 
traktacjl m ięd zy  T o w a rzy sza m i a  irw stra m l szew*' 
sk iem l U p ow ażn iła  w  m iejscu  T ow  Dr. H eraztaia , 
Tovv. F lisak a . K iłm isya u k rę g o w a  w z y w a  te  orgtuU - 
za cy e , k tóre  to v  c ltk trcm o n teT jm  z e b n n y c b  k w o t  
n ie  d o r ę cz y ły  z braku cza su , by k w o ty  te  dkl-dam o  
za  p o k w ito w a n io m  u  sk arb n ik a  L om isyi o k ręg o w ej  
to w . K ądzio iy . Przyjęto d o  w ia d o m o śc i w e z w a n ia  
Centr. K om . z a w  w  W a r sz a w ie  d o  z ło ż en ia  przy- 
p o d a ,ą ce i k w o ty  1000 Mpi na o fia ry  b ia łe g o  łero ru  
na W ę g r z e c h  i k w o tę  tę p o sta n o w io n o  jak naj­
rych lej o d esła ć . N a stęp n e  pO siędzonie Ofcr. K om . Z W. 
Z aw . odbędzie s ię  w  sobo*ę 5. lu teg o  o godz. 6-toj 
w ie c z ó r  w lokalu  RynHi 8. Obecność cz ło n k ó w  k o ­
m is j i  konieczna.

Ąóżne.
OFIAR NOŚĆ AMFRYKANSKA NA R ZECZ 

DZIECI EUROPEJSKICH. P. H e rb trt Hoov..*r, 
znany opiekun głodnych dzieci europejskich — 
w padł na now y or\ginałny pom ysł zgrom adzenia 
znacznych funduszów na ra tunek  d la dzieci euro  
pejskich. Oto zaprosił on na „ucztę." tYfciąc bo­
gatych m ężczy2ni i L driet z New Yorku, którzy 
zapłacili przeciętnie r>o dw a tysiące dolarów  za 
udzia ł swój w uczcie, w czasie której podano 
ryż goiowany, juko jedyulis i główne danie. — 
Zbiórka w czasie uczty przyniosła na gtoduja.ee 
dzieci w środkowej Lum pie 2,01 L.221 doi
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K in o te a tr  W&wieNa o&CCnio If « WW • s • r  • Jako uzupełnienie tdjęcle z uroczv-ioścl < sw
-  ■■ — ■ ---------------— — ■  ■  -    f o r ,Pni1 l, « w i ni/ v uiizit e N CżćbN KąK in o t » « t jr  uySwicłU odecniB | f  « • ® • r  •Katarzyna II. i jfi| taworjci. Pa ń s t w a  jo z tF A  p il s u d s k .e g o .

L*ona Sapóy 3«. Y lJm . -t, i »•«•»*•• A A *  ■ J WJ  ■' 9 lutctowielkie arcydzieł*w6akt. p.L „Chrystuu.
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âcz/nia kuchenne« wielkim filerze p o l a  o  a

RoOTftibi K b U Z Y H lK J
Lw ów , ul. Sobieskiego 12.

O G Ł O S Z E N I A .

Józef Slotwiński fiarharnia „MARS“
stroiciel fortepianów, lwów, 
Wronowskich 15 kupujf re ­
peruje i skórkuje fortepiany.

Pierwsza S ir Ł ft
ma I iralm a chemiczna ma 
ry' Zduńczyk i Jana Ga 
urortskiego, Lwów, Króla 
Leszczyńskiego 9. — przy­
stanę* tr_mwajow K-D ifc, L) 
koło kościoła śu Elżbiety — 
przyimuje wszelką garcerobę 
do faroowania i chemicznego 
czyszczenia 41—14

w Zimnejwodzie "id lwi Kro
przyjmuje do wyprawy i ku­
puje wszelkiego rcydzaju skó- 
.V. Uskutecznia się też wy­
prawę skór na futra. »0—3

Poszukuje się
zdolnego kraj icza do pracv 
szew s1 ej. który umie formy 
słra iać  i do miary. A bralum  
jó z e f Zwillinger, Lwów. ul. 
Grouecka 1. 33 a.

i U f l  u - i U R Y  weneryczne, łkórne, zastarzałe -  M  f  I M i W M I I  I  Jęczy a p k > o y ia .U B tB .  a r .  
r n i l O B ,  w cllo iw  W h ł o w e .  1 1 ,
Wstrzykiwanie i>reparatu N to SalY*r*anu tylko przed, 
południem, 872—26

ZAKŁA .D ~ D EN TYSTYCZN Y
G K O O I S C K A  8 5

n a d  r  e r . t . i u r a c y . o  p .  K o a o w s k i r g t o
otw arty od 9  rano do 6  w iecr.

T Y  chłńsWe * afcglelskte ■ “ K- S a lJ J łw  ■ ■ ze świeżego zbioru 
w najprzedniejszych gatunkach

poleca 1*04
IU Y D E L  BLEKB1TT i K ŁW Y

E E s t Ł I M . I  P  E M E D L A
we Lwowie, ul. Katowskiego Jt.

f ia z n j  s z k o ln e ,  J
pisania i k ar -elaryjne, tutki I bibułki, mydła 
toaletowe i t. d. kupuje nię ' a n i  o 1 dobrze 
tylko w hurtownyrr. i delalllcznym składzie

' ■ " f i r m y  -
9 RHCIH GR O S  ̂ KOi>F I S h s

i lwów. P ą s i i  rlautm ana 3 . I

1^1513 do rnater>i
n a jle p sz e ] J a k o śc i h u rtow nie  
i d e ta lllcz n ic  w e w szy stk ich  

k o lo ra ch  p o le c a

ludliwi » .  F S O  K R A
LWÓW, UL, SYKSTUSKA 7. 1453

Wysyłka na prowincyi za zaliczką pocztową.

JFJo t r z e b n  i są zdolm
ro botnicy

86 - 1  do natychmiastowego wstąpienia.
O sob.ste zgłoszeni? w rat z świadectwami od 

l t —1 -szej u firmy l i m a n u i ; )  I -* o j l a k  
1  b S y n  hurtownia win Lwów-Zr.iesienie.

»TBK D d z i n u ,  i o r z e c k y ,r y t ,  mu, ś l i w k i  i  G r a p y
poleca hcnJel win i delikatesówJ ó z e f i n  T O n s i I n  bm& S m.

Nb dochód Q  Tow.SzK.Lud.

Tutki I bibułki cyg^rsTowe jtajprzadnUjazdj przadwnj-tnnej jakości w rnionanh hib pndełkach j

Nowość!

wiecznie trwające o stałym 
zapachu, Bukiety ślnbue, za­
ręczynowe, kotylionowe na 
bale i zabawy polecu najtaniej

SKŁAD ŚWIEŻYCH CIĘTYCH 
oraz  SZTUCZNYCH KWIATÓW

J Ó Z E F A

RA,FALSKIEGO
Lwów, ul. Piekarska 16.

W I F I K I wybór k v ll ł6 w  d°• 1\1 kaoelus/y i aekoracyi.
ZAMÓWIEMIA Z PROWINCYI USKU­
TECZNIA SIĘ ODW ROTNĄ POC7TĄ

Cktopta do peryłek
poszuku je  K elerat p rasow y D. 0. G.

Zgłoszenia natycltm iast uł. W ałow a 16, 
i ł .  i>, drzwi 45 , ort 9 —1. 1944—3

IZ I KI H I  I I V  •• p»*#ł Mikolaseua.
( k i  la L /  L U  A  Zmiana programu Jw a razy 

_    a - w a i  wtorki i piątki

Od dziś i w dnie następne

fiiiiiilil
I  wielka aratryLińska »enzicya w 7 siryaeh. X

* ta ip n in  Pte“ i
J dramat w 5 akiach.

W A L N E

ZGROMADZENIE
ROBOTNIKÓW CHEMICZNYCH

G R U PY  A, 
w  D r o l i o b y c z u

ODBĘDZIE SIĘ

W NIEDZIELĘ DNIA 6. LUTŁGU *921
o godzinie 10-tej przed południem

id  lofealn Po e l  Kasy chorych
z następującym porządkiem dziennym :

1 1 Odczytanie protokołu.
2) Sprawozdanie Zarządu.
3) Wybór nowego Zarządu.
4) Wnioski.

Uprasza się ccłonków Zarządu o wcześniejsze 
przybycie - - - *  - 7 4 - 3

r
B a o z n o ś ó  |

\lf l o k a l u  p rz y  u l .  S y jc s tu s k ie j  1 .13 

ZOSTHŁ OTIiSTHRT?

M E  TUWARÓW KIRZEIIYIH.
d e l i k a t e s ó w ,  \v in  i w ó d e k

POD FIRMĄ

S. K 0 T T E B B E 8 6  I BH55.
B a c z n o ś ć ! "ISO
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O.a>

< £ •

< M
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Wykonuje 
n a j  t a n i ej 
bo pracownia 
na I. piętrze.

R Y TO W N IK  

0I)
LWÓW

Sylutuslca

1 3 .

Zamówienia t  ł»mwii,evt t atenłecrfiłn n,iwrntn:e
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